
Nr. 196 We Lwowie — Sobota dnia '27. Sierpów 1904 Rok XUV
Redaktor saozelny

D r. A L E K S A N D E R  Y O G E L
B iu r  redJLKc y l  ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godr. 10 rano dc godz. 1 w południe. 
B kara a d m ln la tr a e y l: ul Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep), otwarte od godi. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

P rze d p ła ta  n a  „G a z e ty  l a r o d o r ^ "  w y n o z l :
w* Lwawla : na prowincji : aa grani :

miesięcznie 2  kor. 2  kor. BO h.
rwartalnie 6  B 7 „ BO „  10 ker. 6 0  h
półrocznie 1 2 ,  1 6 ,  — „  21 „ —  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w b l o ł -  lub
teł z warszawskim tygodnikiem „Ziarna* i 12 to­

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na t rowincyi 0  „ 9 0  ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

-łO hal. miesięcznie. wychodzi o godzinę 6-tej wieczorem.

OGŁOSZŁH1A I F U E O l L l i ę
przyjmują: we L w o w .r  Adminłstra :ya „dszeiy 
Niiudowej“ ul Kop irnika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pdgai Hau im ani; W e  Wiedni : Hhasrnste n & 
V igler (Otto M-ws) Waflsobgasse 10, Rudolf Messe 
Seńer-ladte 2. A. Oppelik <łrtinjngergas«e 12, M Da 
kos Naehf.: M!ax Augenf“ld «ż Emerich Leesner I. 
W  lizeile nr &, P hall1' Wollzeiie 11. J Dannenoerg 
II. Prateretras-e 33, Adolf Ohulawski VI. Getrene- 
marki or. 13 W  B u d a p e sz c ie : Juliusz Leopold 
VII. Elis&beinring 54 i PraiakTuroiS u. M. :Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube Ss Comp.; w  Pai j  m  
0. Adam CiborewBki 87 rue de V»rtnne P aru ; 
w W arszawie: B^iuhma-n & Freudler.

CEHA OCRDSZEi Ogloaienia z ie j 
c z a j ne na iednoB.pallowy wiersz drobnym drukien. 
tub jegt miejte 20 bal. Bradeakaae n  wiersz lub 
jego miejsce 6C hal. O łe a j p a W lu s i j i  . l  za 
wtertz lub je g j miejsce 1 sor Prywatna koree- 
pottd en cy *  6 hal od wyrazu.
Kumor kosztuje 8 h , na p row in cji 10 h.

Numera dawniejsze ko ita.  ̂ po 10 ot.)

Podróż dra Koerbera do Galicyi.
IV

(F. H.) Z powyższych wywoduw wynika, że 
zarówno stale przymierze jak  i czasowy kom­
promis m Poiakami nie może dać p. Koerbe- 
rowi tego, na czem może dr. Koerberowi naj­
bardziej zależy, tj. „ukarania niegrzecznych 
d_ieci“ , nie zabezpiecza go przed tern, przed 
czem on zapewne najbardziej chciałby byó 
zubezpieoLony. Zresztą Polacy nie mają, na­
wet gdyby chcieli, tak wiele do dania, bo 
wBzakże to, co dla każdego ministerstwa po­
winno być naj ważniej szem, no dotyczy wiel­
kich, żywotnych interesów p a ń s t w a ,  co da­
ją  zawsze p a ń s t w u  i b e z  sojuszu z rzą­
dem i bez kompromisu, co nie wyklucza jed ­
nak bynajmniej możności stanowczego żąda­
nia, by w danym razie ten lnb ów punkt lub 
poszczególny postulat rządowy został zmie­
niony lab usunięty nawet pod groźbą, iż ewen­
tualnie poczeka się aż przyjdzie rząd, który 
eię na żądaną zmianę zgodzi Do korzystnej 
dla parlamentaryzmu zmiany reguiammu Izby 
są Polacy zawsza gotowi, nawet wbrew rzą­
dowi, dla parlamentarnego przeprowadzenia 
ugody z Węgrami, dla taryfy cłow ej, dla 
traktatów handlowych nie potrzeba ich do­
piero kapować, trzeba tylko uwzględnić ich 
Iłuszne, do tych wielkich ekonomiczny oh 
dzieł odnoszące się żądania, ~dyż nie k a ż d ą  
wreszcie pozycyę cłową lub paragraf ugodo­
wy można zawsze przyjąć bez zmiany, nawet 
na ryzyko przewleczenia całej rzeczy.

Czy jednak szłoby o stały sojusz, c z j o 
oaaaowy kompromis, tak jedno, jak i drugie 
może byó, naszem zdaniem, zawarte dopiero 
podczas sesyi parlamentarnej i na jej terenie 
■ więc w Wiedniu, po zwołania rady państwa. 
Nie można ich zawierać p o  z a  terenem, do 
którego one się odnoszą i przed wstąpieniem 
na ten teren, bo warunki kompromisu i jego 
cele z« i»ine być muszą i są zależne dopiero 
od tych objawów, jakie na tym terenie wy­
stąpią- Dopiero podczas bitw y można wiedzieć, 
jakiej kto taktyki używa i jak ą  pozycyę chce 
■dobyć a więc i Kto z kim  ma walczyć, a z 
kim i o co zawrzeć kompromis.

A gdyby poauzas tej walki się okazało, 
że najwyższe cele parlamentarne, to znaczy 
organizaoya parlamentarnej większości, odpo- 
wiudaTi |cs naturalnym nodstawom, leżącym w 
IwłapBci, tudzież zabezpieczenie obrad izby
p n e s  
ieg *  i

i stosowną zmianę regulaminu a wskutek 
_  i możność s pełnienia zadań państwowych 

i epołeoznyoh, dla których ta izDa istnieje, 
są istotnie do osiągnięcia n « wypadek przyj­
ścia innego rządu do steru o kosztem istnie- 

r*%du dra Koerbera, natenczas jest pierw­
szorzędnym obowiązkiem stronnictw Izb po­
selskich p r a w d z i w i e  o p r z y s z ł o ś c i  
A a s t r y i  i t y l k o  o d o b r o  p u b l i c z n e  
d b a  ą o y o u ,  wyciągnąć stąd bez wahania 
ostai sczko konsekwenoye. Jesteśmy dość szcze­
c i  by to otwarcie powiedzieć, uważamy to 
za obu wiązek lojalności, uważamy, że to od­
powiada tak godność’ kraju i jego reprezen- 

y*’ jak i godności najw yższego dostojnika 
Rtoregn będziemy mieli zaszczyt 

wkrótce powitać. My nie wiem y dziś, czy się mo- 
® y  wiązać, a niewiedząc, nie możemy z gó- 

jy js ię  dać związać, pod grozą popełnienia po­
bożnego Lłę u a nawet do pewnego stopnia 

j*  M y te- mażemy wiedzieć dopiero wte-
• y*. 8®y 8*9 walka parlamentarna rozpocznie 
*n a jd zi^  nM£ft r®Prez®ntacya na je j terenie

Dlatego uiechcemy, by we Lwowie czy 
Krakowie nastąpiło jakiekolwiek przesą­

d e m *  sprawy, aby s*ę w ytw orzył jakiś fa it  
compli, któryby potem naszej reprezentacyi 

ręce. D o  r o z s t r z y g n i e n i a  s p fsa- 
. ^ [ , P 0 W ° ł e n e  i u p r a w n i o n e  j e s t  

y i k o  o a ł e  „ K o ł o  p o l s k i e *  w w i e -  
u n i u ,  * —

p o w i e d z i a l n e ,  a t y l k o b y  s o b i e  u j -  
„  Û °  £ y u i l o » g d y b y  s o b i e  d a ł o  

A k C£y * d  t e J o d p i  w i e d z i & l n o ś c i  
°  i i*  "*d n e  oświadczenia, ozy to po­
szczególnych ozłonaów Kola, ozy członków j« g o  
komisyi parlamentarnej nie m ogą mieć innego

G ABRYELA REU TER.

Iiiselotte.
H o r n  «,-n  ^

(Ciąg dalsiy).
A. J®d>iak było to bardzo ładnie ze stro­

ny * VJ* Mateusza, I ,  wziął ją  ze sobą, aby 
mogła pozostać w ojcowskiej rodzinie, którą 
ojoieo tak bardzo kochał, tak szczerze czcił, o 
której ozlonkw sh poszczególnych tak często 
oufom- godzinac i rozmawiali, podobnie jak 
wypędzone ua oboryznę dzieci króluwskie mó­
wią o swoim rodzie i 0 założycielu swojej 
dynasty^ I tak przyjechała Liselotte do Wit 
tigenfelde z sercem pełnem uwielbienia dla 
wszystkiego, co nazywało się Reckling

Gdy stała w głębokiej nyży okna i pa. 
trzyła na dziedziniec lolw *rczny, jub gdy w 
niedzielę z całem gronem kuzynów Hlsłfte,drogą
wiejska do kościoła? g y głaskała jam ni- 
ka Ludwika, lub gdy wraz a. nim karmiła 
króliki małego 1 IPP1. S ? 16?'*?0 w niej
uczucie zachwytu, z j - - ,  ^  się w
■kochanym kącie swego dzieciństwa.

Okrótny*ból P ° .ŚIDT ^ 0ft; ^  »  "  pierwszych dniach niemal palił, ^zagasł.

znaczenia, jak  tylko objawienia zdania oso­
bistego, objawienin gotowości podejmowania 
usiłowań w tym kierunku, ale n ij mogą „K o ­
ła44 obowiązywać, ani nie powinny go naprzód 
krępować. W jeszcze wyższym stopniu 
i jak to się samo przez się rozumie, 
odnosi się to do najwyższych dygnitarzy 
krajowych, którzy niewątpliu ie rozstrzygnię­
cie spraw, za które Koło polskie jest odpo- 
w.edzialnem, pozostawią poselstwu krajowemu 
we Wiedniu. Rzeczą dra Koerbera jest, posta­
rać się o to, aby dla omawianego ta zbliże­
nia się między rządom a reprezencacyą kraju 
stworzone zostały potrzebne polityczne i inne 
warunki, jeżeli istotn.e takiego zbliżenia 
pragnie. Officium boni viri spełnią wtedj ci 
wszyscy nasi notable, którzy w nieobowiązu- 
jących nikogo pogadankach przedwstępnych 
rozpatrzyliby i omówili tę sprawę o tyle, aby 
ona mogła dojrzeć, gdy czas na nią przyj­
dzie. Zwłaszcza po dobrej woli J. E. pana 
namiestnika, który dal tyle ju ż  dowodów 
energii i stanowczości w wydobywaniu dla 
kraju tego, czego kraj potrzebuje i co mu s: ę 
słusznie należy, spodziewamy się tu wiele.

A le niechaj nikt nie traktuje tej sprawy 
przedwcześnie iaao dojrzałą i niecht i nie 
próbuje je j rozstrzygać w tajnych konferen- 
cyach en petit comite lub przy czarnej kawie, 
bo wtbdy nie położyłby zasługi, ale dopuścił­
by się uzurpacyi. Dr. Koerber i jego rząd 
ma dość czasu jeszoze przed zebraniem się 
rady państwa, pokierować róźnemi sprawami 
naszego kraju sprawiedliwie i korzystnie, 
jeżeli zechce (przypommamy m u : kolej pół­
nocną, klin.ki lwowskie, taryfy cukrowe, za 
pooieźenie najnowszej klęsce posuchy, subwen- 
cy«* rolnicze, dyrekcyę budowli wodnych w Kra­
kowie, rozpoczęcie budowy kanału W isłu- 
Odra, język  polski w prokaratoryi państwa, 
w żandarmeryi, na poczcie i ns kolejach pań- 
stwowych, założenie r z e c z y w i s t e  pol­
skich p&ralelek przy seminaryum nauczy- 
cielskiem w Cieszynie a nie wycofywanie 
się pod teroryzmem teutońskim), a bawiąc 
w naszym kraju, będzie miał dość sposobności 
przekonania się naocznie, jak dalece takie 
pokierowanie jest wprost jego obowiązkiem : 
— jeżeli tak uczyni, to wtedy f a k t y c z n i e  
wpłynie na życzliwsze dla siebie, później 
i swojego czasu, ocenianie swoich wniosków 
i czynności i traktowanie prób Suałego |oja- 
szu, względnie czadowego kompromisu i może 
speinić się to, co zaznaczyliśmy z góry w ar­
tykule I, tj. objawią się skutki jego podróży 
w polityce „K oła  polskiego*. W teuy też okaże 
się dowodnie, że jeg o  podróż b y ł a  istotnie 
polityczną, cośmy również w artykule I 
r.twieidzili, — ale a ż e b y  nią była, trzeba, 
ażeby we Lwowie i w Krakowie nie robiono 
przedwcześnie wielkiej polityki we właśoiwem 
tego słowa znaczeniu, żeby się ograniczono 
tylko do tego, co powyżej określiliśmy jako 
chwilowe zadanie naszyoh notablów, aby też 
rozstrzygnięcie samo pozostawiono w łaścw ym  
czynnikom, we właściwym czasie i miejscu 
W przeciwnym bowiem razie, postępując 
inaczej, można tylko narazić kraj na szkodę 
i wstyd a w polityce narobić nowej kon- 
fuzyi.

Moakalofiie wobec dr Koerbera.
„Narodnyj sawiet* (rada), jako naczelny 

organ partyi moskalofilskiej oraz polityczne 
„abszcziestwo" — „Rusakaja rada* we Lw o­
wie uczyni wszystko możliwe, ażeby — jak 
głosi zamieszczony w Halieywinie komunikat — 
„przedstawić dr. Koerberowi prawHwo, seriozno 
i dostojno położenie russkiej ludności w Gali­
cyi i wypowiedzieć wobec niego je j skargi i 
potrzeby". W ymienione organizacye polity­
czne mają zaznajomić dr. Koerbera z „prawdzi- 
wem położeniem Rusi galicyjskiej i z je j po­
stulatami charakteru nacyonalnego. polityczne­
go i po części ekonomicznego*. W komunika­
cie jest powiedzianem dalej, że byłoby błędem 
politycznym  pozostawić jednym  tylko polity­
kom polsaim wolne pole dla reprezentacyi w o­
bec prezydenta ministrów kraju i jego  ludno­
ści. Dr. E. Koerber powinien się przeko­
nać naocznie, że on przybył do Lwowa nie 
tylko, jako do oentrum rządu krajowego, ale 
jak o di, stoi icy prowincy i, nazwanej przy 
przyłączeniu je j do Austryi C z e r w o n ą  R o

■ych dniaon |------- j zagasł.
uła już jego  poieraiącyoh płomieni, 
woją młodą zdolność orerpiema wyczer-

pała w ostatnich miesiącach życia ojca. Z  tych 
czasów pozostała je j tylko wielka wrażliwość 
nerwów, które reagowały n a  najmniejsze 
zadraśnięcie. Podtrzymując swoją sukienkę 
biegała po długim korytarza, skakała po soho- 
dacb, jak  gdyby nie siedmnaście lecz czter­
naście lat miała. Nierozsądna wesołość ogar- 
niała ją  z najbłahszego powodu. WybucLala 
śmiechem, gdy któryś z Ruzynów powiedział 
dowcip, gdy  służąoy zrobił coś niezręcznie, 
'  iotka Maryanna zganiła je j to ju ż  kilka razy, 
lecz takie napady śmiechu przychodziły na nią 
ciągle, iiała się już  ich. A  tymczasem Ludwik 
i kadet Feliks, który przyjechał na święta, z 
rozmysłu starali s ię  ją  pobudzać do śmiechu.

«* *
Upadł śnieg a pierwsze jeg o  igiełki spo­

wiły gałęzie drzew. Liselotte biegła przez 
park, oczarowana pięknością pierwszego śnie­
gu. Z  zaróżowionymi policzkami przyszła na 
wielki wolny plac, oddzielający Klasztor od 
parau, na którym jlaeu  młodsze dzieci ba­
wiły się z nauczycielem domowym, rzucając 
na siebie kulami śnieźnemi. Z zapałem wmie­
szała się Liselotte w tę zabawę i stało się, 
j ftk zawsze, gdy odezwała się w niej jej 
ochota do życia: cała je j istota rozpaliła się
jasnym płomieniem w dziecinnem uszczę­
śliwieniu. . .

W  tein nad achał Ludwik na swoim bu­
tan ku przei. otwartą żelazną ramę Powracał 
z urzędowej wizyty u komendantb okręgo-

s y ą  — R o t h r u s s l » n d ( ! )  i ż e  w tej pro- 
wincyi ż y j e  n i e (??) ‘ p o l s k a ,  ale russaa 
ludność, której nacyonalnego i religijnego 
charakteru i nacyonalno-politycznych dążno­
ści nie zagładziło naczelnictwo partyi polskiej 
i nie zadławi polski charakter adm inistracyj­
nego i autonomicznego zeiządu".

Galicyjscy „Rosyanie44 zamierzają poka­
zać dr. Koerberowi, że ,russka ludność kraju, 
należącego do Austryi. aważa parlament a nie 
sejm, rząd centralny * nie polską więk»cość 
sejmową nie tylko za decydujące czynniki w 
sprawach, d otyczących ‘ ndności russkiej i od 
powiedzialne za te sprawy*.

Htdic\. zastanawia się dalej nad sposo­
bami, w jakie dr. Koerber ma być pouczony 
o stosunkach w „Czerwowej Rosyi*. Rozpisu­
je  się raz j  .szcze o bezcelowości wiecu ogol- 
nego, gdyż skoroby zł. przyjazdem każdego 
ministra zwoływano wiece, utraciłyby one 
polityczne i manifestacyjne znaczenie „Taka 
demonstracya kończy Hal'c\anin — ja^ą 
urządzili niedawno Niemcy na ulicach Opa­
wy, zrozumiała i miała sens. A le wiec nie 
jest w stanie urządzić takiej demonstracyi41.

Jak z tego widzimy partya moskalofilska 
nie weźmie udziału w zapowiedzianym przez 
narodowców „wszechnarodnym wiecu*, lecz 
wyszle do dr Koerbera deputacye, złożone z 
przedstawicieli „Naród, sawieta* i „Rady 
russkiej*.

Listy z Japonii.
Eskadra korsarska. 

Poddajcie się! — Nie!
T o k i o  16 lipca.

(PułKowoik-gentleuian. — Zoajoniuśó z Gienoble. -— 
Pożegnanie na dworcu. — Na pokładzie „Hitachi 
Maru*. — Złowrogie strzały. — Eskaara korsai- 
ska. —  Atak. — Sceny piekielne. — Spalenie sztan­
daru. -  Śmierć bohaterów — Opowiadanie sierżan­

ta. —  Rozbuki. — Święto ofiar morza).

Dowiedziawszy się dziś z rana o boha­
terek itj śmierci pukłownika Tsuchi, poległego 
na pokładzie „H itach’’ Maru* (transportowca 
■atopionego przez Rosyan), przeszukał, m swój 
portfel w przy puszczeniu, że znajdę jego  wi­
zytówkę, którą niedawno trm włożyłem. Nie 
myliłem się. Na małym bilecie były  wypisa­
ne pięknym chrrakterem słowa 

Li su- Col. Tsu
o f  the Guu‘ d Division 

„O n! czy podobna?", wyrwał mi się 
okrzyk bolesnego źaziwienia, jakiego każdy 
doznaje, gdy się dowie o mouzczę ic a nie- 
spo Iziew&nem, wfosnem lub kogoś z blizkioh. 
„Czyżby to było m ożliwem ?", myślałem pa­
trząc ciągle na bilet, który mi się stał żało­
bną pamiątką, oraz przypominająo sobie nie­
dawne, miłe z nim rozmowy.

Tsuchi był to jedyny  Japończyk, z któ­
rym mnie łączyła blizka znajomość jeszcze 
z... Europy. Poznałem go w Grenoble, gdy 
tam odbywał służbę wojskow ą w pufou strzel­
ców alpejskich. Dopiero po kilku z nim roz­
mowach dowiedziałem się, że j«st Japończy­
kiem. Na pierwsze wejrzenie uważałem go 
za W łocha. W ystarczyłoby jedną literę w je ­
go nazwisku przestawić, a brzmiałot. - czysto 
z włoska: Tsuchi -  Tuschi. był słusznego 
wzrostu; nosił przystrzyżoną bródkę, wąs ma­
ły, z szwedzka Jo góry podczesany, oczy ży­
we, czarne, proporcyonalne, bez japońskiego 
ukosu. Mówił biegle po francusku. Pułko­
wnik Tsuchi odbył 3-letnie studya we fran­
cuskiej akademii wojskowej. Odbywał on l i ­
czne podróże po Europie: był przez dłuższy
czas w Wiedniu, gdzie wyuczył su* po nie­
miecku. Tsuchi bawił pół roku we W łoszech ; 
znał je  też doskonale Mówił nieźle po wio 
sku, lecz dziwną Ł’ ifcł wymowę, podwajając 
zawsze dragę zgłoskę, n p .: „Comwse statuę ?
Ben*e, graz*ie...‘

Gdy się wybierał na pole walki, udałem 
się na dworzec Szimbaki, aby go pożegnać. 
W ów czas dał mi swą wizytówkę. Plac pized 
dworcem zalegały Gamy publiczności. Odjeż­
dża ł- re*erwa tokijska. Mimo deszczu tłum 
nie u sza ł z miejsca. Przeważały kobiety z 
dzxeómi, żegnając mężów, braci Obcemu 
pożegnanie w tak uroczystej, jak obecna,

chwili wydawać mogłoby się oziębłem: Ja­
pończycy n.e znają całusów. Ból rozstania 
ma swój wyr8Z w oczach, a tęsknota rozłąki 
w ukłonach. Mimo tego w pożegna liu Jtpoń  
czyka jest może więcej uczucia i szczerości, 
niż u tych, którzy wymieniają liczne uściski 
i całusy. Gdy pociąg ruszał, widziałem, jak 
kobietom wargi drzaiy, a z oczu sypały s>ę 
grochem wielkie łzy. Pożegnanie było ciche, 
me było słychać ani łkań spazmatycznych, 
ani gromkich okrzyków. Głośny płacz uważa 
Japonka za coś n ieprzyzw oitego; dopiero w 
domu, gdy jest samą, nie kładzie tamy obja- 
w..ra swej boleści

Chociaż to bjd dzień po w rzędni, kobiety 
z dziećmi pojaw iły się na dworcu w malo­
wniczych strojach odśw iętnych: wszak dla
niejednej to już  ostatnie w życiu spotkanie 
z mężem, bratem, narzeczonjrm. Żołnierze 
uśmiechali się słodko, w ich oczach wido- 
cznem było głębokie wzruszenie. Każdy z 
nich miał na piersiach medal z czasów ostat­
niej wojny z Chinami — najlepsi to żoł­
nierze.

Obok mnie n» ławce siedziało kilku 
attaches wojskowych; kiedy trąlka się ozwała, 
pułkownik Tsnchi powstał, przepraszając nas 
uprzejmie i poszedł wydawać rozkazy. W  kil- 
K& minut później pociąg ruszył z miejsca.

W ostatniej chwili pułkownik podszedł 
jeszcze raz ku nam. aby się pożegna u

— Saronara! — zawołaliśmy po ja - 
pońsku.

— a/tu revoir\ — odpowiedział uprzejmie 
Tsuchi. Potem wszedł do wagonu oficerskie 
go i żegnał nas z okna ukłonami wojskowy 
mi Myśmy powiewali kapeluszami. Rów no­
cześnie publiczność i żołnierza wynren^ali 
ostatnie pozdrowienia: bun^ai, banem\

Pociąiz znikał nam z oczu ; zdała słychać 
było jeszcze turkot i szum lokomotywy 
Tłum rozchodził się w milczeniu, a wraz a 
nim wracali do miasta biało ubrań’ agenci 
policyi. Niejednokrotnie b /łem  już na dworcu 
przy odjeżdzie żołnierzy na wojnę. Zawsze 
nasuwało mi się na myśl pytanie: Iłu też z
nich zginie ?

Nie przeczuwałem tym razem, że ju ż za 
dni parę nadejdzie odpowiedź: wszyscy!

.Zbliżała się pora śniadania na pokła­
dzie „Hitachi Maru44. Padał deszcz; żołnierze 
siedzieli na pomostach, nad którymi były 
rozpięte szerokie płótna żaglowe. Oficerowie 
byli zebrini w salonie p :erwezej kiasy, prze­
stronnym urządzonym z wielkim komfortem. 
„Hitachi Maru*, nim został przeznaczony na 
transport wojska, by ł okrętem kupieckim, 
jednym  z najlepszych, jakie posiaaa Japonia. 
Kursował na linii Yokohama— Marsylia— 
Londyn.

Morze było nieco wzburzone i zam glo­
ne, co Anglik nazywa: a dirty sea. Mgła sta­
wała się sor&z gęstszą, tak, że nie można 
było dostrzedz transportowca ,,Sado M«,ruu, 
który o 5 minut drogi wyprzedzał „H itachi". 
Transport był w odległości 50 mil ang. od 
Moji, między wyspami Iki i Tsaszima. Nagle 
w głębi gęstej m gły dały się słyszeć dwa 
strzały armatnie. W szystko umilkło — nasłu­
chiwano. Kapitan okrętu, Anglik, sir Wiliam 
Campbell zaw ołał: Juli spead! Z  całą chyżo- 
ścią Tętno maszyn przyśpieszyło się, bok 
okrętu drżały, z kominów buchały gęste kłę­
by czarnego dymu. 1‘arowiec przechylił się 
lekko na lewo, pom ykając bystro ua po­
łudnie.

W  tym momencie można było jeszcze 
skierować na północny wschód i uniknąć 
katastrofy; wystarczyło przepłynąć 1 milę 
ang. Gęsta mgła uniemożliwiała zoryento- 
wanie się.

Po chwili ujrzano na zachodzie oień 
czarny, straszny, pełen grozy: nieprzyjaciel­
ski okręt wojenny. Było około 10 zrana. R o­
syjska eskadra korsarska zbliżała się coraz 
bardziej.

Kanonadę rozpoczął panesrnik floty wła- 
dywostockiej „Rassija". Z  dala słychać było 
huk kilkunastu dz a ł ; to  inny okręt konar 
ski szturmował „Sado Maru". „Hitachi* um y­
kał z całą możliv'ą chyżością.

Na okręcie panował wzorowy porządek. 
Żołnierze nie opuszczali stanowisk. Pierwszy 
pocisk ugodził w pomost na rufie, kładąc

trupem 10 żołnierzy i niszoaąc dwa > entyla- 
tory. Popłynęły btrumienie k rw  Inne poci­
ski godziły we flanki, szerząc śmierć ma­
szczenie. Zerwał się wicher i roapro izy l mgłę 
Na chwilę zajaśniało słońce W głębi zaryso­
wywały się profile wysp japoński< h, zapra- 
jv.f,jąc ’ niejako walcząoyol ze Jmiercią, aby 
się tam schronili. „Rassija44 począł dawao 
sygnały chorągiewką „Hitachi Mara" odpo­
wiedział też sygnałami. O rniczały one

— Poddajcie się!
— Nie! — brzmisJa krótko odpowiedź 

transportowanych.
Rozpoczęła się szalona kanonada. Wtem 

usłyszano wewnątrz okrętu straszny wybuch 
— maszyny umilkły. .Hitachi Maru* został 
ugodzony w samo serce. Zatrzymał się. _ Po­
tężny słup pary i dymu wystrzelił w niebo, 
tak wysoko, że widać go było z „Hiuode 
Maru* i „Tsinai Maru*, transportowców, 
które płynęły na godzinę odległości tą samą 
drogą. Umknęły one z niesłycnanym pośpie­
chem na Osnima (-wysepkę na południe od 
Iki). Tam najpierw rozeszła się smutna wia­
domość, że „Hitachi Maru- i „Sado Maru* 
padły ofiarą rosyjskiej eskadry korsarskiej 
i ź» dym z płomieni widać było na odległość 
20 mil ang.

Dym uszedł, białe chmury pary rozpły­
nęły się. Maszyny były nieruchome, dokoła 
nich cis,-a grobowa; cały personal przy ma­
szynach był bez życia. Starszy maszynista, 
Szkot, M. Syendson, pierwszy Zu»tał ugodzo­
ny, widziano go na pierwszym moście, jak  
się' chwycił oburącz za głowę, z której krew 
tryskała; po chwili padł martwy.

Morze było wzburzone. Fale wdzierały 
się aa pochylony pokfod okrętu. Ludzie rzu­
cali się wpław Żołnierze pozostali na stano­
wiskach. Rosyanie m* wchodzili w żadne u- 
kłady; godzili i w tych, którzy byli oez broni. 
Dz a uli pośpiesznie, w przypuszczeniu, że Ja­
pończykom nadejdzie pomoc. Gdy ca się nie 
zjawiła, przypuścili szturm na nowo. Kanona­
da trwała 3 godziny. Widocznie nieprzyjaciel 
pragnął, aby wszyscy na pokładzie wyginęli.

Pułkownik Tsuchi pośpieszył na mlsjsue, 
gdzie była skryta chorągiew pułkowa. B yła to 
kabina pierwszej klasy, otoczona strażą, Żoł­
nierz stojący przy drzwiach był ranny, lecz 
trzymał się na nugach. Nazywał s ę  Fujisaki. 
Obok niego stał z dobytą szablą chorąży Oku- 
bo. Pułkownik ujął sztandar w ręce. B ył owi­
nięty W poszwy. Następnie wziął kaserę, z a ­
wierającą plany, rozkazy, wykazy żołnierzy 
i przenió&ł to ’ ws»yStlP-- de sali sąsiedniej. 
Tsuchi ułoży ł papiery w stos aa rozpiętym 
na ziemi dywanie » ksamitnym i podpalił je . 
Potem rozwinął chorągiew, przyłożył dc ognia, 
porąbał też drzewce szablą i wrzucił w ogień. 
Płomienie buchnęły aż pod sufit drewniany, 
który się zajął.

Chorągiew jedwabna była całkiem; ten 
pułk utworzono niedawno, ju ż  w czasie w oj­
ny. Był tu pułk gwardyi cesarskiej.

Prawie wszyscy oficerowie byli świadka­
mi żałobnej sceny Wolne miejsce na sali wy-

nie zwrócił uwagi na płomienie, któro z sufi­
tu przeniosły się na ściany. Pułkownik aawo- 
łał do obecnych:

— Kto z was zdoła się dostać do o jczy ­
zny, niech opowie, co widział.

Chciał mówić dalej, lecz w owym  mo­
mencie szrapnel przedarł ścianę. Pułkownik 
padł trupem, dokoła n ego runęło kilkanaście 
c ia ł ; podłogę zalała krew. Podporucznik 
Ollubo strzelił sobie z rewolweru w lewą snroń; 
inni oficerowie poszli za jeg o  przykładem. 
Nikt nie podnosił zwłok. Zresztą nie oyło ko­
mu, bo wszyscy padali pokotem. Jeden z o- 
calonych żołnierzy opowiadał że na kory ta­
tarkach krew sięgała po kostki; spływała ze 
wszeoh stron. Prócz ludzi padło 320 koni.

Kapitan Komendant 5 kompanii Tada- 
koro popełnił samobójstwo prrei h a r a k i r i, 
przecinając sobie brzuch oafoszem; w podo­
bny sposób zginęło mnóstwo żołn ierzy; inni 
padali na pałasze, a inni rzucali się w morze. 
W falach morskich zginął kapitan Campbell. 
Na statek padał grad pocisk w; ich świst 

i  przerywały okrzyki umierających banzai, 
1 banz^ai!

go w ego w sąsiedni >m miasteczku. Miał na 
sobie biały uniform kirasyera i duży, bły­
szczący hełm. Gdy Liselotte zobarnyła go na 
koniu, pysznego i wspaniałego, serce je j za­
trzymało się na ctw ilę  pod urokiem jego  
piękności i siły. Al® tymozasem swawolna 
dzieci otoczyły  Ludwika i poczęły ciskać na 
niego śnieżkami. Ludv.,k zeskfczył szybko 
z Łoniaj i bronił się jak  m ógł i krzyczał, że 
zniszozą mu nowy uniform. Równocześnie 
nadszedł chłopak stajenny i wziął konia. 
Dzieci jednak nie przestały nacierać na Lu­
dwika a teraz przyszła i Lisellote im w p o ­
moc Ze śmiechem i hałasem ścigały Ludwika 
<*ż do drzwi wchodowych, aż na schody, aż 
do jeg o  mie«/Kania. A Liselotte była między 
nioini najgłosuiejsza. Nawoływała dzieci do 
coraz to nowych ataków, a Ludwik, śmiejąc 
eię, uciekał; był już  w swoim pokoju, a gro­
madka dzieci z ŁiselÓttą na czele o ągle go śc 
gała. Uciekał teraz dookoła stołu, aż wreszcie 
ostroga jego  zaplątał* się w dywan i musiał 
się zatrzymać i nachylić, aby ją  wyswobo­
dzić. W tej chwili Liselotna jak młoda kotka 
skoczyła na niego, jedną ręką objęła go za 
szyję, aby go przytrzymać, a drugą wsunęła 
niu za Kołnierz garść mokrego śniegu. L u ­
dwik otrząsł się ze śmiechem i udając gniew, 
chciał j% pochwycić.

Na to *vszedł baron Mateusz do pokoju, 
przystanął i zapytał sucho:

— Co się tu dzieje?
Liselotte rozbawiona, uśmiechnięta, z wło­

sami rozbili zonemi, z których spadła gdzieś 
czapeczka futrzana, obróciła s ę ku niemu i 
‘.potL *ła się z jego  surowym, niezadowolo­
nym wzrokiem.

— Sądzę, że mogłabyś w pierwszych 
czasach twej żałoby wynajdywać sobie mniej 
hałaśliwe zaba wy — rze&ł barou zimno i tak 
bezwzględnie, że młodemu dziewczęciu łzy 
puściły się z oczu.

Tak, on miał słuszność! Jak mogła ona 
o tern zapom nieć? Cu je j się stało ? Z głową 
spuszczoną wysunęła się z poRoju. Nie pozna­
wała sama siebie, ża l i rozpacz przyszła na 
nią i długie godziny płukała w swoim pykoju, 
aż wreszcie babka przywołała ,.ą do siebie i 
tak do niej mówiła :

— Kochane dziecko, ze smutkiem patrzymy 
wszyscy na tw oją egzalcacye, z powodu której 
każdemu wrażeniu poddajesz się bez opamięta­
nia. Roję się, że twoji nieszczęśliwa matka 
pozostawiła ci smutne dziedzictwo na drogę 
-ycia. Musisz silnie w.Uczyć sama ze »obą, 
musisz starać się o panowanie nad sobą ; bez 
tego my kobiety zadania swego spełnić nie 
potrafimy. W uj flateusz mówił mi, że formal­
nie przeraziłaś go dziś rano, Mówiliśmy długo 
o tobie, pragniemy chować cis z miłością, ale 
tasże poważnie i w bojażni Bożej. Módl się 
do Stwóroy, aby ci dał sił ńu przezwycięże­
nia twej lekkomyślności, maj* dziecko kuoha- 
ne Nie wiesz, jakie straszne następstwa spro 
wadza ona dla młodycn dziewcząt.

Iiiselotte schylała głowę, niżej, coraz ni­

żej ped ogromnym wstydem. Co miała babka 
na myśli ? Czy mogła przeczuć, czy widziała, 
jaki sen przyszedł na nią ostatniej nocy, sen, 
który ją  napełnił zarazem szczęśliwością i 
grozą, sen, pod ktorego wrażeniem cały ranek 
chodziła, iaK szczęściem urzeczona ? Lisy zno­
wu płynęły z jej oczu i powstrzymać ich nie 
mogła. Próbowała zapanować nad sobą, ule 
to było dla niej zupełnie niemożliwe; zda­
wało się je j, że się udusi i przerażona samu 
aubą, uciekła do swego pokoju, gdzie łkająo- 
i łamiąc "ęce chodziła w kolko.

Sama nie wiedziała, dlaczego wfoś iwie 
płacze, lecz to nie przynosiło j e i  żadnej ulgi 
i zdawało ciY je j, że jej dusza w łzach się 
rozpływa. W  je j sercu i głowie było głucho i 
pusto. G dy przyszła pera na wieczerzę i po­
kojow a zjawiła się, aby ją  zawołać, nie miała 
sił pójść do jadalni Wtencses przyezła Gusta, 
aby ją  raz jeszcze zawołać, lecz zn&iazfo Li- 
soiottę lezącą w ciemnym pokoju na sofie i 
drząs^ na całem ciele Gdy Gusta zapaliła 
świecę i nad n.ą się uaohyLfo, Liselotte ■chwy­
c i ł a  j ą  z a  ram ę i prosiła:

— Pozwól mi pójść do łóżzft, Guato, 
i nie mow ni-j ani oiotce Maryannie, ani 
babce, nic, n.c, proszę cię, koohara Gusto 1

(C. d. n.)
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O godz. 2 „H itachi Maru" był już  pod 
powierzchnią morza. Sierżant Tataujito opo­
wiada, że rzucił się w wodę, aby nie patrzeć 
na te piekielne aceny i czemprędzej umrzeć. 
W  wodzie zaczerwienionej było mnóstwu to- 
warzyazy. Poznał swego kapitana ; żył jasz­
cze, leoz z uat buohała mu krew strumieniem. 
Fala ioh rozdzieliła, G dy okręt zaczynał już  
tonąć, Rosyanie byli tak blizko, że można 
było ałyazeó ioh rozmowy. Strzały ioh nie 
ustawały

W  trzy godziny później na miejscu, 
gdzie się rozgrała straszna tragedya, pojawiło 
się kilka łodzi rybaokioh. Płynęły one w  stro­
nę m iejscowości Hakata. R ybacy usłyszeli 
głosy ludzkie, w zywające o pomuo. Ludzie 
byli zmieszani z trupami. R ybakom  udało się 
wyratować 86 żołn ierzy ; w ioh liozbie by ł i 
sierżant Tatsujito, któremu zawdzięczam opis 
katastrofy. Z  pomiędzy wyratowanych tylko 
3 nie byli ranni. Odtąd woda wyrzuoa oo- 
dziennjd zwłoki topielców

W krótce Japońozyoy obchodzić będą do­
roczne święto: ofiar mcrza N igdy może nie 
wznoszono tylu modłów zaduuznyoh, ile ich 
popłynie w niebo w tym  roku. Według w e- 
rzeń tutejszych, podozas Hotoke-umi (tak się 
zwie to święto) powierzchnia morska zaroi 
się od dusz, które wracać będą na ziemię. 
W ierząoy usłyszą nocną porą zmieszane z 
szumem fal i w iatren wołania osób blizkioh 
im sercem. Heż to łez w ówozai popłynie!

Japońozyoy wierzą, ż * zmarli wraoają 
na ziemię, wracają wszysoy i ży ją  niewidzial­
ni w swyoh domaoh. Dlatego śmierć w Japo­
nii nie je«t tak straszną i każdy bez żalu i 
rozpaczy zagląda i ej w  oozy.

J. Jeldyński.

Wojna rosyjsko-japońska

Nawjf wrlg.
W skazywaliśmy i u ż , że w spin właśnie 

czasie panują na wodach japońskich i ohiń- 
skioh oyklony — orkany wirowe, które zw y­
kle, poozynająo koło wysp Filipińskich, pędz* 
na Zachód i półnoo. Ruohy oyklonów czyli 
tajfunów zbadano dość dokładnie, dzięki 
zwłauzoza obserwatoryum meteorologicznemu, 
założonemu przez jezuitów  w Mamili. Jestto 
oentralna staoya obserwacyjna, od m ej wy­
chodzą wczesne przestrogi do portów ohiń- 
skich i japońskich. Kied y Amerykanie, zująw- 
szy Man-llę, skasowali to obserwatoryum J e ­
zuickie", niebawem powuwił w  świeoie /e -  
glużnym taki krzyk o Durzenia, nieszozęśoia 
cyklonowe poozęły się mnożyć tak dalece na 
morzu, że Amerykanie, sparzywszy się także 
sami, ooprędzej prosili jezuitów , aby obs«r- 
watoryum swoje nanowo otworzyli.

Donoszą właśnie, że na południu morza 
japońskiego szalała w tyoh dniach straszna 
burza. W  Fuzanie (na Korei) zburzyła 56 
domów i zniszozyła 117 parowców Kabel po­
między Czuzimą a Fuzancm przerwany. Tak­
że z  Moi (port japoński) gwałto­
wnej burzy, której ofiarą * okrę­
tów ; 67 osób zginęło a jiic ,c e b ak
dotychozas.

Nowoje Wremia donosi z Cziiu, że pano­
wała straszna burze, na murzu, która rozpę­
dziła miny podwodne, wskutek czego żegluga 
stała się o wiele niebespiecznie jszą.

N b  lądzie.
Z  Petersbuga donoszą, że deszcze w Man- 

dżuryi znowu ustały, może przeto rozpoozną 
się dalsze ruchy na obu stronach.

Speoyalny korespondent paryskiego Jour- 
nała, p. Ludoyio Nodeau. telegrafuje z i-rao- 
jangu między innemi, oo następuje: Na razie 
ewakuacya Liaojangu, o czem niektórzy do­
nosili, jak o o rzeczy pewnej, nie jest ani 
faktem, ani się na nią nie zanos„ Będzie dość 
oza>>u w ierzyć w to wtedy, gdy się ; uż ta 
rzecz stanie. Ulewne de izeze od kilku dni 
ustały i teren stał się napowrót odpowiednim 
do ewolucyj wojskowych.

Korespondent Daily Telegraphu, który 
miał sposobność widzieć stanowiska rosyjskie 
koło Liaojangu, twierdzi, że tamże po bitwie 
pod Haiczeng nie zaszedł żaden wypadek 
godny uwagi. Obaj przeciwnicy ozekają na 
zmianę pogody i na wynik walki pod Portem 
Artura. Rosyanie spodziewają się, że dzięki 
otrzym ywanym  posiłkom będą mogli ju ż  w 
ttoozątkaoh przyszłego tygodnia przejść do 
ofenzywy. Tymczasem R.iropatkin nakazał 
ogólny wypoczynek dla wojsk rosyjskich, 
które go aadzwyozajnie potrzebują. Plany 
Japońozyków są narazie niewyraźne, posuwa­
ją  się przecież oiągle na półnoo od rzeki Liao.

Nadeszło do Londynu telegramy donoszą 
jednak z okolio Liaojanu, że tam wciąż jesz­
cze spadają ulewy i orzeszkaIzają operacyom 
na w ększą skalę. Jedna z depesz z* rzeoza 
obecnie dawniejszemu doniesieniu, jakoby R o­
syanie cofnęli się z Anszanczan i jakoby ta 
miejscowość znajdowała się jiiż  w ręku Ja­
pończyków. Mniejsze kolumny japońskie po­
suwają się podobno po zachodnie.] stronie li­
nii kolejowej wolno ku półnooy. Większa 
liozua oficerów znajduje cię u Czunohuzów, 
któryoh znaczniejsze bandy niepokoją bez­
ustannie forpoozty rosyjskie.

Jeana z tyoh band, obozująca w Hia- 
czun, przyniosła z sobą w ostatnioh dniaoh 
z wyprawy jraeniwko przednim strażom ro­
syjskim dziesięć głów  kozaków. Słyohać da­
lej, że także regularne wojska ohińskie, usta­
wione wzdłuż granioy mandżurskiej, przybie­
rają groźną postawę ^ z g M e m  Rosyan. I 
przy tych wojskach jest dużo oficerów ja - 
pońskioh.

Doniesienia o  ozunohuzaoh mnożą się, — 
według wiadomości petersburskich operują 
oni pod wodzą oficerów japońskich w okol. 
oaofi Liaojanu i zagrażają niektórym pozy- 
oyom  rosyjskim . Daily Telegraph donosi, że 
bandy czunohuzów znow a wzrastają. Niektóre 
bandv »ą zaopatrzone w artyleryę konną, 
większe bandy m ają po 2 do 3 armaty.

P*ri Artura.
Pod napisem „Rozpaczliwe położenie 

Fortu Artura- podaje ‘Beri. Tageblatt nastę­
puj ąoy telegram z Szangaju dnia 24 b. m.: 

Pomimo, że waleczny gen. Stesel z pełną 
otuohą przemawia, uważają tutaj położenie 
Porta Artura za krytyozne. Stałe (tj. muro­
wane) fortyfikaoye frontu w ichodniego są od 
11 bm. pod ciągłym  ogniem Japońozyków, 
którzy dnia 10 b m , zająwszy ostatnią puzy- 
cyę wysuniętą na wzgórzach Takurzanu się 
usadowili. Szturmu l apońozyków na front 
wschodni spodziewają się lada dzień. Od po­
czątku sierpnia straoili Rosyanie 5.UOO w oj­
aka, tj. przeszło piątą ozęśó załogi. Fakt ten 
charakteryzuje bardziej od wszelkioh słów 
waleczność obrońców, którzy tylko krok ca

krokiem z pozyoyj przeJfortowych ustę- 
pywali*.

W istooie, jeżeli prawda, co z Czifu pod 
d. 24 b. m. doniesiono, że Japończycy fort 
Itzszan i jeden ozy dwa inne o jakie dwa 
kilometry stamtąd na południowym zachodzie 
zdobyli i R os ,an  z „pola ćwiczeń* spędzili, 
to twierdzę możnaby uważać za straconą 
Itzszan jest kluczem całej linii fortyfikacyj­
nej. Stamtąd można niepodobnemi uczynić 
wszelkie wyoieozki, ostrzeliwać z tyłu front 
wsohodni. jak  i linie zachodnie, zwłaszcza, 
że okręty japońskie dopom ogać mogą. Ale 
doniesienie to jest wielce wątpliwem.

Ze stojącej w Porcie Artura e s k a d r y  
cztery wielkie okręty stały się wogóle nie- 
zdolnemi do walki i tylko jeden posiada je - 
szoze działa. Prawdopodobnem przeto jest, że 
jen. Stesel nakazał w powietrze wysadzić 
okręty, gdyby się z portu wymknąć nie zdo­
łały, a 6.000 osady ioh wc ielić do załogi for- 
tecznej.

C z i f u  25 sierpnia. Krążowniki japoń 
•kie zmusiły do milozenia forty na wschód 
od Złotej góry (wnętrze twierdzy) i ustawio­
ne tam baterye. Z  Portu Artura donoszą
0 burzy zeszłej nocy; żegluga jest wielce 
niebezpieozną.

K o l o n i a  26 sierpnia. Koln. Ztg. do 
nosi z Petersburga niektóre szczegóły o prze­
biegu oblężenia Portu Artura w ciągu ostat­
nioh pięciu tygodni. W edług tyoh doniesień 
Japońozyoy ju ż  16 zm. wykonał, kilka gw ał­
townych ataków na fortyfikaoye twierdzy, 
leoz zostali odparci ze stratą co najmniej 
7000 zabityoh i rannych. Morderczy ogień 
rosyjski wywołać miał w końcu taki popłoch 
w szeregach japońskioh, że żołnierze w sza­
lonej ucieozce rzucali broń i ładownice. Mimo 
to Japończycy już  27 zm. ponowili ataki.
1 tym  razem atoli zostali odparci, przyczem 
stracić mieli 10.000 ludzi. Rosyanie obliczają 
straty japońskie poduzas oblężenia oo naj­
mniej na 28.000 ludzi w zabitych i rannych. 
W  ki>ńou powiodło się jednak Japończykom 
z d o b y ć  Z ł o t ą  g ó r ę ,  z której odtąd 
z 20 do 80 ciężkioh dział utrzym ują dciem 
i nocą straszliwy ogień do twierdzy. Działa 
japońskie na te„ górze rzucają ^do miasta 
codziennie około 800 granatów, które wyrzą 
dzają ogromne szkody.

L o n d y n  26 sierpnia. Zdaje się, że wal­
ka o twierdzę toozy się dalej bez przerwy z 
wielką zaoiętością. Daily Express donosi, że 
ogień artyleryi japońskiej stał się w ostatnich 
dniach słabszym, co zapewne spowodowane 
zostało ohwilowym  brakiem amnnioyi. Rosya­
nie skorzystali z tego natychmiast w ten spo­
sób, że położyli znów w koło pozostałych im 
jeszcze fortów  i szańców nowe miny podziem­
ne, ożyli tak zwane torpedy lądowe.

T o k i o  d. 26 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Dwa rosyjskie kontrtorpedowce najechały na 
minę we środę wieczorem przy wjeździe do 
Portu Artura. Większy z nich niewiadomego 
nazwiska, który miał 4 kominy, zatonął. Nie­
wiadomo, czy  były straty w ludziach.

L o n d y n  d. 26 sierpnia. Telegrafują tu 
z Liaojangu, iz w głównej kwaterze rosy j­
skiej panuje przekonanie, że po upadku Portu 
Artura flota japońska popłyń:e kn Sachalino­
wi i że Japońozyoy owładną tą wyspą, aby 
uczynić s niej podstawę działań przeoiw 
W łady wostokowi.

Powrót 
eskadry włady womtoeklej
Beri. Tageblatt donosi z Petersburga d. 

24 bm. O powrocie „Gromoboj'*" i „R osy i“ 
do W łady wostoku nadeszły następuj ąoe wia­
domości: Wieść o zgubie „Ruryka* rozeszła 
się była tutaj na długo przed powrotem re­
szty okrętów. Rozpacz zwłaszcza żony i córki 
kapitana Trusowa, komendanta „Ruryka", nie 
miała granic. Cała ludność wyruszyła na 
brzeg d. 19 bm. na przyjęoie powracających 
obu krążowników. Nikt nie dawał wiary temu, 
iżby „Ruryka" rzeczywiście nie stawało, aż 
się wszyscy naooznie przekonali. Zrazu się 
zdawało, że krążowniki nie bardzo są usz o 
dzone, ale przy patrzy wszy się bliżej obaczono 
kominy zdruzgotane, działa wygięte, dziury 
na przedzie, maszty strzaskane. Wszyscy się 
rzucili, aby rannych natychmiast na ląd prze­
nieść — poleglyoh pogrzebano już pierwej w 
morzu.

Admirał Skry dłow natychmiast zlustro­
wał krążowniki i dziękował marynarzom za 
ioh znakomite postępywanie. Pokłady okrę­
tów  były  ju ż  z krwi obmyte, tylko białe 
smugi wapna wskazywały drogę strumieni 
krwi rosyjskiej. Na pokładzie „Grom oboja" 
siedział ciężko ranny komendant jego, kapi­
tan Dabioz. Zaraz z poozątkiem bitwy d 14 
bm. zranJ go na pomoście komandorskim zło- 
mek granatu w p leoy ; kazał się obandażo­
wać i wrócił na swój posterunek, ale tuż 
obok pękł granat i cię ■'ko zranił go w głowę 
i piersi — oo wieloe zdeprymowało osadę. 
Dabicz znowu przeto wrócił na pomost ko­
mandorski i pokazał się marynarzom, zagrze­
waj ąo ioh [o walki i spokojnego strzelania.

„Orom oboj “ stosunkowo nie wiele ucier­
piał, bo był górą opancerzony — natomiast 
nieokryta „Kosya" była straszliwie spusto­
szoną. Jedan granat wpadł do jadalni ofioer- 
skiej i zdruzgotał w niej wszystko —  ooala 
ła jedynie klatka z papugą. Od innego gra­
natu wszczął się pożar, w którym ośmiu 
m ajtków żywcem się spaliło. Kiedy kapitano­
w i „R osyi" Andrejew ow 1 doniesiono, że z dwu­
dziestu wielkioh dział tylko trzy są jeszcze 
do użytku, kazał przygotować naboje eksplo­
dujące, tudzież wszystko do zatopienia okrę­
tu, aby się nie stał łupem Japońozyków.

Z  wszystkioh rblacyj wynika, że ofice­
rowie jak i o s p  da z zimną krwią i boha­
tersko walozyli, ale silniejszemu trzykroć uie- 
przyjaoielowi podołać było niepodobna. Oka­
zało się oraz w tym boju, że JEtosya" posia­
dała panoerz zbyt cienki i że także działa 
powinny mieć oohronę pancerną, jeżeli się 
chce uniknąć straszliwej straty w ludziach. 
„Rosya" wym aga długim naprawy, natom ’usu 
„Gromobó j “ wnet będzie gotow y do walki 
aby pospołu z „Bogatyrem* a ewentualnie 
z „hi łwikiem" staozać boje".

Tymozasem, jak wiemy, stawny „N o­
wik* zatonął pod Korsakowskiem.

Jtfa m ona.
Krążownik rosyjski „ D y a n a " ,  jak 

z Sajgonu donoszą, otrzym ał w bitwie z d. 
10 bm. postrzał poniżej linii wodnej, drug 
strzał zabił jednego oficera i trzech żołnierzy 
a 28 zranił. Zrazu ohoiała „Dyana" płynąć ku 
Szantungowi, ale musiała inną obrać drogę, 
ponieważ spotkała się z torpedowcem japoń­
skim, który dziewięć torpedow na nią 
wypuścił, ale żadnej szkody me wyrządził 
i przybyła do Sajgonu.

l a s  P a l m a s  (W yspy Kanaryjskie)

d. 26 sierpnia. Biuro Reuters, donos : R ybacy 
opowiadają, że widzieli trzy rosyjskie krą­
żowniki koło przylądka Jube, naoierająoe wę­
giel z nieznanego parowca.

F r a n k f u r t  26 sierpnia. Frankfurter 
Ztg. donosi z Tokio 24 bm., że japońskie sto ­
warzyszenie marynarskie postanowiło utwo 
rzyć f l o t ę  o c h o t n i o z ą .  Ma być zbu- 
dnwanyoh 10 okrętów, każdy o pojemności 
6.000 ton, koszta wyniosą 15 milionów jen 
(okuło 3S milionów koron). K ażda rodzina 
japońska ma się przyczynić datkiem pół­
tora jena.

Korsarstu o rosyjskie.
Jak w Londynie obliczono, krążowniki 

rosyjskie zatrzymały dotychozas niemal sto 
statków angielskich i to nawet takioh, k+óre 
ze wschodniej A zyi do Europy płynęły, ża­
dnej przeto kontrabandy wojennej wieść nie 
mogły? tudzież takie, które się tylko żeglugą 
pobrzeżną zajmują i n? dalekie morza, zwłasz- 
oza ku Azyi, zapuszczać się nie mogą.

N avet w Austialii powstają obawy, że 
jak i krążownik rosyjski m ógłby niepokoić że­
glugę tamtejszą; kupcy tamtejsi żądają prze­
to, aby rząd angielski wybrał komisyę, któ- 
raby obmyśliła obronę żeglugi pobrzeżnej.

Tymczasem kozacy morsoy dopuszoza|ą 
się dalszych wybryków  przeoiw Anglikom. 
Statek „A zya", płynący z GUasgowa do K a l ­
k u t y ,  na 50 kilom, od przylądka Vinoent 
(w Portugalii) zatrzymany był przez rosyjski 
krążownik „U ra l1. Oficer „Urala" przez dwie 
godziny rewidował podróżnyoh i paknnki, po 
ozem statek wolno odpłynął.

W kolano angielskich przedsiębioroów 
okrętowych panuje wielkie wzburzenie z po­
wodu pojawienia się rosyjskioh krążowników 
na wodach południowo-afrykańskich. Jest 
tam w drodze wiele angielskich okrętów, 
wioząoyoh towary do Japonii i Chin. Okręty 
te są obecnie narażone na napaści ze strony 
Rosyan.

Do deputacyi Izby handlowej londyń­
skiej rzekł lord Balfour, że rząd angielski 
zapytał rząd rosyjski o wyjaśnienie w spra- 
w ie zatrzymania statków angielskich przez 
„Smoleńsk" na wodaoh południowo afrykań­
ski h. Rząd rosyjski odpowiedział, że dotych­
ozas instrukeye, wydane dla statków floty 
ochotniczej, nie m ogły im być doręczone. 
Na prośbę rządu resyjskiego rząd angielski 
wysłał sw oje dwa statki, które mają wyszu­
kać „Smoleńsk" i doręczyć mu instrukeye, 
aby położyć raz konieo zatrzymywaniu stat­
ków angielskich.

D. 24 był ambasador rosyjski u lorda 
Lansdowne i prawie godzinę z nim rozma­
wiał. Prasa angielska pieni się z uburzenia, 
Dc* wet umiarkowana; podobno wybuchło nowe 
przesilenie w stosnnkaoh z Rosyą. Może się 
Rosya opamięta. W łaśnie donoszą z Berlina, 
że krążownik rosyjski „Terek ‘ z dwoma tor­
pedowcami chciał koło Kielu przodostać się 
na Bełt i jnż  miał zamówi mego przewodnika, 
ale się rozmyślił, przewodnika odprawił i na 
zad na wschód odpłynął

L o n d y n .  D. 26 sierpnia. (B. K.) Daily 
Thelegraph donosi z Kapstadu pod datą wozo- 
rajszą, że wszystkim portom z kolonii i Przy­
lądka zabroniono dostarczać rosyjskim okrę­
tom węgla bez poprzedniego zezwolenia rzą­
du angielskiego.

Bach rewolucyjny na Kaukazie.
Położenie na Kaukazie ma być, wedle

Srywatnyoh doniesień, nadzwyczaj groźne, 
rmianio i Giuzinie, dotąd nieprzejednani 

między sobą wrogowie, gdyż jedni i drudzy 
walozyli m iędzy sobą o pierwszeństwo w kra­
ju , teraz połączy li się, aby się wyswobodzić 
od wspólnego wroga, od Rosyi. Posługują się 
on względem R osyi systemem terroru i za­
bijanie urzędników rosyjskioh stało sie rzeczą 
niemal codzienną. Niedawno temu w jednej 
wsi w pobliżu Kutais komisarz polioyjny zo­
stał przez Gruzinów wbity na pal. Taką samą 
straszną śmiercią zginął jeden rosyjski urzęd­
nik z Kutais. Ormianie i Gruzinie wydali 
czynownikom rosyjskim walkę na śmierć lub 
życie. Gruzinie a jeszoze bardziej Guzyjozy- 
cy. m iłujący wolność gjrala, rozwinęli gorącą 
agitacyę narodową i bez litości zabijają swo­
ich ciemięzców, Zapowiedzieć także krwawą 
zemstę tym  gruzińskim książętom, którzy 
wyparli się swej narodowości i służą teraz 
Rosyi. O tajnych ukazaoh gubernatora wo­
jennego Karsu i gubernator* Eriwann dono­
siliśmy niedaw no; ukazy te świadozą, że R o­
sya świadoma jest niebezpieczeństwa, jakie 
rodzi się dla niej na Kaukazie. Kr w iw s  ozasy 
na Kaukazie może przynieść już najbliższa 
przyszłość.

JCronUea.
Lwów dnia 26. sierpnia 1904. 

Hałeaisnik
W sobotę 27 sierpnia Przeniesieni' św. Kaź. — 

Gr. kat. Mycheia Pr. — Kai słoi.. Przedzisława.
'•' schód słońca 6'17, zaehód 6‘42.
W niedzielę 28 sierpnia Aua nstyna 8. — Gr. kat. 

Uspen łtohor. — K.al. słów. Wyr, :omira.
Wschód Bło&ja 5'19, zachód 6 40.
W poniedziałek 29 sierpnia Kcieeie ś. Jana Cb- —  

Gr. kat. Nerckoł Obi. Kai. »łow. Ind bora bł.
V\ scb'1'1 słońca 5 21, zaehód 6 89.

— Namiestnik hr. A.idrzeJ Potocki wyjechał 
wczoraj po południu pociągiem pośpiesznym do 
Krakowa.

Szef biura prezydyaluego, radca namiestnictwa 
p. Wacław Zaleski, wyjechał do Krakowa dziś 
lanc.

—  Ks arcyb Teodorowicz powraca jutro z 
kąpiel do Lwowe.

—  Malowania. Namiestnik zamianował koncv- 
pistów namiestnictwa: Karola Maryańskiego, Włady­
sława Chylińskiego, Zygmunta Popiela, Władysława 
Topolnickiego, Franciszka Leapmana, Stanisława Bi­
lińskiego, Tadeusza Hilda i Aleks. Turzańskiego ko­
misarzami powiatowymi,

praktykantów konceptowych namiestnictwa: 
Włodzimierza Kaczomwskiego, Edwarda Neum»nna, 
Czesława Żułkiew.cza, Oktawa Doschotta, Konstan­
tego Stcrosolskiego, Stanisława Szawłowskiego, Wła­
dysława Kłosowskiego, Maryana Dyduszyńskiego, 
Antoniego Agopsowicza, Władysława Białobrzeskie- 
go, dra Tadeusza Chrząszczewskiego, Antoniego 
Noela, di. Arpada Ghwalibogowskiego, dra Stanisła­
wa Slęka, dr. Pawła Spaniera, Adama hr. Starzeń- 
skiego, dr Edwarda Zontoka, dr. Mieczysława Za­
leskiego, Grzegorza Szałowskiego, Władysława Stu­
dzińskiego, dr, Adolfa Rappego i Adama Nowina 
Konopkę koncy{istami namiestnictwa.

LwowdLi wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami sądowymi praktykanta konc. dyrekcyi 
skarbu, dra Mieczysława G&wendę i praktykantów

sądowych: Izydora Fruchtera, Filipa Bułyka, Grze­
gorza Onuferko, Józefa Szuohewicza, Stanisława Ja­
nickiego, Włodzimierza Jaremę, Edwarda Trauczyń- 
skiego, Kazimierza Ghertnera, Jana Wichańskiego, 
dr. J. Rapaporta, Romana Perfeckiego, Włodzimie­
rza Krwawicza, Jana Dniestrzańskiego, Kornela 
Teileckiego, Mieczysławę Muszyńskiego, Rudolfa 
Wintera, Ryszarda Krynickiego, Spirydyona Lewic­
kiego, Alojzego Juźwę, Józefa Witkowskiego, wre­
szcie kandydata adwokatury dra Majera Kalmusa.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncy- 
pistów namiestnictwa dra Dyonizego Pogorzelskiego 
z Chrzanowa do Podgórza i Tadeusza Kępińskiego 
z Gródka do Zborowa, a praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Władysława Żaczka z Nowego Targu 
do Zborowa, dra Romualda Szawłowskiego ze Lwo­
wa do Chrzanowa i dra Stan. Solańskiego ze Lwo­
wa do Nowego Targu.

Namiestnik przeniósł kancelistę namiestnictwa, 
Emila Ulenieckiego z Jarosławia do Zborowa

Kroni a lwowska.

— Pogrzeb źp. Zoili z Bobrów Plotrowickich 
Juliuszowej hr. DzieduszyckleJ odbył się dziś 
przedpołudniem. Smutny ten obrzęd rozpoczął się o 
godzinie 9 rano żałobną mszą św., którą w mie­
szkaniu obok katafalku odprawił ks Stasionls. Na­
stąpiły egzekwie, odśpiewane przez proboszcza para­
fii św. Maryi Magdaleny ks. kanonika Oliendra, 
puczem kondukt pogrzebowy ruszył z domu żałoby 
przy ulicy Mickiewicza, ulicą Jugidlońską, Karola 
Ludwika, placem św. D ioha do katedry. Na oz*-le 
szli prebendaryusze i prebendaryuszki domu ubogich, 
za nimi rydwan z wieńcami, dalej sieroty z zakładu 
im. św. Kazimierza i z przytuliska Brata Alberta, 
Siostry Miłosierdzia, konwent OO. Bernardynów, 
wreszcie duchowieństwo z ks. kanonikiem Ollen- 
drem. który zwłoki eksportował, na czele. Za tru­
mną, spoczywającą na wspan.ałym karawanie, kro - 
czyła żałobą okryta rodzina zmarłej: siostrzenice Na­
talia hrabianka Potocka i księżna Lubomirska, I-o 
yoto Zamoyska, matka ordynata, obie przybyłe z 
Królestwa, poseł Wojciech hr. Dzieduszycki, jego 
syn Władysław, dalej Stanisławowie, Juliuszowie, 
August, Karolina, Aleksander, Edmund, Klemens, 
Paweł Dzieduszyccy, Witold ks. Czartoryski, Emil 
hr. Potocki, hr. Łosiowie. Zauważyliśmy dalej prezesa 
t.ow. gospodarskiego dra Włodzimierza Kozłowskie 
go, marszałka Mieczysława hr. Dunin-Borkowskiego, 
prezesa wydziału krajowego dra Tadeusza Piłata, 
eksuelencyę Tchorznickiego, radcę dworu Wierz­
bickiego, prof. Janowicza, wiceprezydenta Dylewskie­
go i i.

W katedrze złożono trumnę na Katafalku, oto­
czonym zielenią i kwiatami, poczem przed głównym 
ołtarzem odprawił uroczystą mszę żałobną ks. Bie- 
lówka w asystenoyi, równocześnie zaś odprawiano 
msze św. przy ołtarzach bocznych. Po mszy św. od­
prawił egzekwie ks. arcybiskup Bilezewski, poczem 
kondukt w tym samym porządku podążył na cmen­
tarz Łyczakowski, gdzie zwłoki tymczasowo spoczęły.

Testament śp. hr. Dzieduszyckiej został wczoraj 
otwarty. Cały majątek zmarłej złożony w Banku kra­
jowym wynosił 1,300.000 koron. Uniwersalną spadko­
bierczynią mianowaną została siostrzenica zmarłej 
Natalia hr. Potocka, córka Maurycego hr. Potockiego. 
Legaty wynoszą 857.000 koron. Znaczniejsze legaty 
otrzymali Stanisław hr. Pstocki, syn Augusta i Ja­
dwigi ze Sianożęckich hr. Potockich, Marya z hr. Za­
moyskich Julius^owa hr. Potocka, Julia hr Dzie- 
duszycka. wdowa po Michale hr. Dzieduszyckim, jej 
syn Tadeusz hr. Dzieduszycki, Karolina hr. Dziedu- 
szyeka, jej syn Aleksander i córka Helena hr. Ło­
siowa. Ponadto znaczniejszy legat otrzymał p. Mat­
kowski, krewny zmarłej, który przez wiele ||it za­
rządzał jej majątkiem i zarządczym jej domu p. 
Gorgol«wska. Cała służba otrzymała całoroczne pen- 
sye. Z zakładów dobroczynnych większe kwoty otrzy­
mały między innemi „Przytulisko Brata Alberta* i 
„Zakład Dzieciątka Jezus".

=  Radź m- Lwowa. Zwołane na wczoraj zgro­
madzenie rady miejskiej nie przyszło do skutku, po­
nieważ nie zeszła się potrzebna do kompletu ilość 
radnych. Odbyli więc posiedzenie delegaci i uchwa­
lili upoważnić będących ohucniu w Ameryce dr. W . 
Dulębę i p. Włodzimierza Gniewosza do reprezento­
wania Lwowa podczas uroczystości odsłonięcia po­
mnika Kościuszki w Chicago dnia 11 września, oraz 
przedstawić się dr. Koerberowi podczas jego pobytu 
we Lwowie dnia 31 bm. gremialnie i wręczyć mu 
memoryał z postulatami Lwowa.

=  Spisy uprawnionych do głosowania przy 
wyborze uzupełniającym jednego posła na sejm z 
miasta Lwowa, ruzpisanym na 15 września, wyłożone 
zostały od dziś w magistracie do dowolnego prze­
glądu przez 8 dni. W tym czasie też można wnosić 
reklamacye przeciw powyższym spisom.

~  Przyjazd II seryi kolonistów z Hnty koro- 
stowskiej do Lwowa nastąpi w sobotę 27 hm. o go­
dzinie 1 m. 10 po południu. Rodzice i opiekunowie 
zechcą się ziawić o tym czasie na dworcu celem ode­
brania swych dzieci.

=  Takża pedagodzy- Rozpoczyna się sezon „wy­
chowawczy “ . Na łamach pism czytamy ciągle ogło­
szenia o stancyach z rodzicielską opieką, z muzyką, 
z komfortem, z konwersacją francuską, z wanną, z 
fortepianem, z wiejskimi produktami itd. Szczęśliwi 
rodzice - jakże spokojnie mogą oni powierzyć swoje 
wyrastające nadzieje tym troskliwym opiekunom miej­
skim, którzr za skromną cenę kilkaset koron przy­
gotowali tyie wspaniełości na przyjęcie powracających 
z wakacyj chłopców i panienek i oczekują ich z nie­
kłamaną niecierpliwością.. Trudno się dziwić, pie­
niądze są potrzebne każuemu. I biednej wdowie, nie 
mającej środków utrzymania i emerytowi, któremu 
nie wystarcza pensya i kupoowi, co zbankrutowaw­
szy, szuka jukiegoś sposobu do życia. Wszyssy oni 
są zupełnie w porządku, gdy starają się o powięk­
szenie swyoh dochodów, s: doda tylko, że w tym ce­
lu puszcząją eie maeow> na jeden i ten sam proce­
der i wynająwszy parę izb w podwórku... otwierają 
stancyę... Czyżby nagle odkryli w sobie pedagogiczne 
zdolnuści i rozniecili istotnie szczerą miłość dla mło­
dzieży, czyżby istotnie chcieli poświęcić się całą du­
szą, myślą i nieustannem staraniem tej trudnej służ­
bie społecznej, którą jest wychowywanie i kształcenie 
dusz młodych?.. Niestety, nie miejcie złudzeń pod 
tym względem wy wszyscy, co w różnych stronach 
kraju podczas ostatnich chwil lata rozmyślacie na 
temat, .oma oddać w opiekę na rok nowy synów 
lub córki, uczące się w mieście. Ten zastęp emery­
tów, wdow, podupadłych urzędników i innych przed­
siębiorców przygodnych, zastawiających sidła na dzie­
ci wasze, w gruncie rzeczy czyha najczęściej tylko 
na trochę koron, których już ooraz mniej w tyoh 
ciężkich ozasach po miastach. Za wasze pieniądze 
dzieci wasze dostaną niewątpliwie kąt jaki taki i 
strawę, nie spodziewajcież się jednak, by ci samo­
zwańczy i domorośli pedagodzy zdobyli się w więk­
szości wypadków na jakiś kieinnek, system wycho­
wawczy albo po prostu choćby zdrowy rozsądek i 
takt... Nie mogąc w inny sposób dać sobie rady w
życiu, wzięli się do pedagogii... rzecz bardzo zrozu­
miała, bowiem wiadomo przeoie, że o ile nawet do
hodowania trzody chlewnej trzeba być specyalistą, o 
tyle wychowywać dzieciaki każdy potrafi... Mądrą tą 
zasadą kierujemy się dotąd.

Kronika krajowa.
Brzeiafoka rada powiatowa. Namiestnictwo 

rozpisało wybór uzupełuiaiąoy trzech członków rady

powiatowej w Brzeźanach z grupy gmin miejskich 
na 22 września.

W Trnskawcu w niedzielę 28 bm. urządza p. 
A. Lelewicz, niezrównany artysta operetsi lwowskiej, 
wieczorek humorystyczny. P Lelewicz wygłosi szesć 
monologów.

W Cieszynie »ybuchł epidemicznie tyfus i 
szerzy się w sposób przestraszający.

Wykopaliska na Bukowinie. Na lewym brze­
gu Prutu o 15 km. od Czerniowiec we wsi Szypiń- 
cach, własPoś«i bar. Pulcheryi Wassilkowej, rozpo­
częto rozkopywanie mogił, n których znaleziono wiele 
przedmiotów z epoki kamiennej, jak : sieciery ka­
mienne, urny wysokie na blisko metr, rogi zuDrowe 
itp. przedmioty. Niektóre z nich ozdobione są rysun­
kami i rzeźbą. Znaleziono także ślaly budowli pa­
lowych.

Kronika powszechna.
§ Z dworn carskiego. Po Petersburgu opowia­

dają sobie, że nowonarodzony carewicz Aleksy jest 
dzieckiem nadzwyczaj wątłem Również i car w o- 
statnich czasach nie jest zdrów i bardzo źle wygląda. 
Carowa-wdowa, usunięta przez narodzenie się na­
stępcy tronu z pierwszego planu, miała objawić za­
miar wstąpienia do klasztoru, a powstrzymało ją od 
tego jej stronnictwa, przedkładając jej, jak bardzo 
jej „działalność" jest zbawienna dla Rosyi. Imię 
Aleksy dla następcy tronu wybrała carowa-wdowa i 
zwyciężyła tn raz jeszcze carowe, która pragnęła, 
aby jej syn nazywał sie Serafin. Opowiadają wresz­
cie, że car natychmiast po zakończeniu wojny ogłosi 
konstytucyę, niewiele różniącą się od konstytucji 
ułożonej przez Lorls Melikowa za Aleksandra II.

§ .Poufne" z włoskiego dworu królewskiego
Królowa Helena spodziewa się w najbliższych cza­
sach rozwiązania. Towarzyszące temu szczęśliwemu 
fakto i okoliczności przypominają do pewnego sto­
pnia te, jakie miały miejsoe do niedawna na dworze 
petersburskim. Jak w Petersburgu istniała rywali- 
zacya między dworem carowej a dworem carowej- 
matki, jak w Petersburgu tkano rozmaite intrygi 
przeciw carowej z tego powodu, ie nie obdarzyła by­
ła jeszcze Rosyi następcą tronu, tak w Rzymie 
istnieje jeszcze podobna rywalizacja i tkają się po­
dobne intrygi. Małżeństwo W:ktora Emanuela III. 
który w październiku 1896 poślubił Helenę Czarno­
górską, pobłogosławione zostało dopiero w czerwca 
1901 pierwszą córeczką Yolandą. W szesnaście mie­
sięcy potem, w listopadzie 1902 n&rudziła się druga 
córeczka Mi fałda. Ciągle więc książę Aosta pozosta­
wał i pozostaje następcą tronu włoskiego. Książę 
Aosta ma z małżeństwa swego z księżniczką Heleną 
Orleańska dwóch synów i księżniczka, bardzo am­
bitna, przyzwyczaiła się już do myśli, że zostanie 
kiedyś królową włoską lub przynajmniej królową- 
matką. Zwolna też wywiązała się między obu Hele­
nami i ioh dworami rywalizacja. W obu też obo­
zach gorączkowo wyczekują spodziewanego rozwiąza- 
uia królowej ; urodzi się syn, to ta druga Helena bę­
dzie zdetronizowaną i wszystkim intrygom będzie po­
łożony koniec.

Król Wiktor Emanuel i jego małżonna królowa 
Helena są jednak przekonani, że i tym razem Bóg 
obdarzy ich córeczką, najpie-w dlatego, ie tak prze­
powiedziała jedna wróżka czarnogórska, potem dla­
tego, ie król i królowa wierzą w atawizm, a matka 
królowej księżna ozarnogórska, powiła najpierw trzy 
córeczki, a potem dopiero syna. I dlatego król 
Wiktor Emanuel i królowa Helena są przeświadcze­
ni, że dopiero czwarte ich dziecko oędzie księciem 
Piemontu i Rzymu.

§ Dezerter rosyjski we Włoszech, z Rzymu
donoszą nam: D. 22 bm. brygadjrer Karabinierów
Andrea Rosa ujrzał na drodze do Morolo <Fro«inone) 
w pobliżu toru kolejowego leżącego młodego człowie­
ka, zupełnie wycieńczonego skutkiem głodu. Kara­
binier nie mógł się poinformować, kimby on był, 
gdyż nieznajomy nie władał językiem włos&im. Na 
szczęście nadeszła jakaś cudzoziemka i przy jej po­
mocy biedny człowiek zeznał, że jest Rosyaninem, 
nazywa się Iwan Hupski, ma lat 22 i że jako sze­
regowiec 14 pałka piechoty, stacyonowanego w Mo­
skwie, zbiegł z wojską 1 marca br. Hupski przebrał 
się w kasami w strój cywilny, który otrzymał od 
jednego z przyjaciół i o zmroku, przez nikogo nie 
spostrzeżony, umknął z koszar, a następnie z Moskwy, 
Ojciec dezertera był dawniej ofioerem w armii nie­
mieckiej, obecnie jest na Syberii, gdzie trudni się 
handlem, matka mieszka w Wiednia. Przyozyną de- 
zercyi —  strach przed wojną. Hupski przeszedł z 
Moskwy do Rzymu piechotą, trzymając się zawsze 
toru kolejowego. Granicę przekrocz)ł w Wołoezy- 
skach; był w Tarnopola, Lwowie, Budapeszcie, Try- 
jeścio, dalej przez Udine, Parmę, Pizę i Floreneyę 
dotarł do Rzymu. Nie miał przy sobie ani papierów 
ani pieniędzy, w portmonetce znaleziono kawa­
łek mydła.

§  Ogromny polar Z Ajaccio telegrafują: Ogro­
mny pożar sroży się od wczoraj na obszarze 20 kim. 
kwadr, na wschodniem wybrzeżn Korsyki. Dotychczas 
spłonęło przeszło 1000 haktarów lasu. Dworzec ko­
lejowy w Bravonne zgorzał a drugi dworzec jest za­
grożony. Komunikaoya kolejowa przerwana. Wiele 
bydła zginęło. Ludność przy pomocy wojska pracuje 
nad zlokalizowaniem pożaru.

§ Dziecko w klatce. Niezwykła sprawa, zdolna 
poruszyć wszystkich pedagogów na świecie, zajmuje 
obecnie władze węgierskie. Pewien urzędnik, nazwi­
skiem Berg, mieszkający pod Pesztem, wychowie 
syna swego w kiatoe, która latem stoi na dziedzińou, 
a zimą w pokoju. Podłoga klatki wysypana jest 
piaskiem, stoi też w klatce ławeczka, na której ma­
lec może spocząć Fakt taki nie mógł oczywiście po­
zostać tajemnicą; mówiono o nim szeioKo, aż wresz­
cie ktoś zawiadomił władzę. Zjawili się przedstawi­
ciele polieyi u pan- Berga, który zaprowadził urzę­
dników do klatki i oświadczył im, 2e zamierza syna, 
który ma obecnie lat trzy, wychować w klatce 
chłopiec jest bardzo żywy, na trzymanie ludzi do 
pilnowania go, p. Berg nie ma środków, a w klatce 
z&bezpieosony jest od wszelkiego wypadku; nie wpa­
dnie do wody, me wleci pod koła, nio może bić się 
z chłopakami, zrywać kwiatów w ogrodzie, psuć 
sprzętów, niszczyć obić, ściągać obrusa ze stołu, tłuc 
co ma wpadnie pod rękę. Ma'ec miewa eię w klatce 
doskonale, otrzymuje regularnie jedzenie, kąpany jest 
codziennie, a wieczorem zanoszony jest do łóżka. P. 
Berg zaprotestował energicznie przeciw mieszania się 
władzy w tę sprawę; utrzymuje on, iż każdy ma 
prawo wychować dziecko, jak mu się podoba, byle 
nie z jego szkodą, a chłopca nie dzieje się zadka 
krzywda. Ponieważ władza policyjna ani sędzia o* 
kręgowy nie mogli znaleść paragrafu prawa, któryby 
zabraniał chować dzieci w klatce, przeto przesłano 
protoły sprawy do prokuratoiyi państwowej. Za jej 
sprawą przybyli w tych dniach do p. Berga sędna 
śledczy i lekarze sądowi, pcddoli malca dokładnym 
oględzinom, lecz nie znale li nic, ooby wnioskować 
kazało, że pobyt w klatce chłopcu nie służy. Zosta­
wili go więc ojcu, a prokuraterya szuka obecnie 
przepisu prawa, mocą którego możnaby p. Bergowi 
zabronić chować dziecko w klatce.

§ Sachalla. Bombardowanie przez Japończyków 
Korsakowska na Sachalinie znów zwróciło uwagę na 
tę wyspę wygnania. Nazwa wyspy Sachalin pochodzi 
od słowa mandżurskiego, mająoego oznaczać: „skała 
naprzeciw ozarnej rzeki". Południowa część wyspy 
do w. XVfII należała do Chin, część zaś półaoona 
do Japonii. Rosya wskutek konwencji, zawartej z 
Japonią w r. 1856, zajęła tę część wyspy i w r.
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1867 było sorganisowane zsyłanie tu do robót cię­
żkich. W  roku 1869 przybyła na Saohalin pierwsza 
partya, składająca się z 800 .esłańoów. W r. 1875, 
w zamian za wyspy Kurylskie, Rcsya otrzymuje ca­
łą wyspę i zakłada na niej pierwsze kolonie: na­
przód Eorsakowsk, a następnie Aleksandr o wsk i 
Tymowsk. Od roku 1884 deportacya odbywa si 
drogą wodną przez Odessę do Aleksandrowska. W 
roku 1899, gdy wysyłanie do Syberyi nie było 
jeszcze nrzędownie zniesione, znajdowało się na wy- 
Bpie w robotach ciężkich 28.166 ludzi, przyozem ko­
biety stanowiły jedną piątą całej ludności. Oprócz 
skazanych, zaludnia wyspę kilka tysięcy wymierają­
cych krajowoow, jak : Gilacy, Oroki, Tungusj i A j- 
nowie. Klimat Sachalinn wielce surowy, przy znacz­
nych opadach latem, deszczach i śniegach zimą; 
przeciętna temperatura najchłodniejszego miesiąca 
stycznia wynosi: — 21-2 C., a najgorętszego lipca 
+16-2. Peryod roślinności bardzo krótki, tak ie 
zboże nie może dojrzewać, oo utrudnia wielce pracę 
około roli tym zesłańcom, którzy po odbyciu katorgi 
przechodzą na wolne mieszkanie w założonych tu 
przez rząd wsiach i otrzynują początkowo pewne 
środki na zagospodarowanie. Każdy zesłany do ro­
bót ciężkich na pewną ilość lat, zwykle */, część 
tego czasu odbywa bardziej trudne roboty, a drugie 
*|, lżejsze, poczem idzie na zamieszkanie. Z powodu 
znacznej ilośoi zesłańców jest wielce trudny nadzór 
nad nimi i nie sposób zapobiedz licznie tam popeł­
nianym przestępstwom, jak również ucieczkom, które 
dają masę włóczęgów, tzw. „brodiagów0, wałęsają­
cych się bez dokumentów, szczególniej po wschodniej 
Syberyi. Każdy włóczęga, w robotach ciężkich nie­
chcący wyjawić swego nazwiska, uważany jest za 
zbiega i zwykle podlega karze cielesnej, jeżeli le- 
zar urzędowy zaświadczy, ie winowąjoa plagi te 
przenieść może.

§ Akademia medycyay praktycznej. Wydziały
lekarskie uniwersytetów współczesnych nie przygo­
towują swych wychowanków w stopniu dostatecznym 
d działalności praktycznej. Młody lekarz musi zdo 
bywać doświadczenie po za obrębem uniwersytetu 
w szpitalach, gdzie pracuje pod okiem wytrawnych 
■pecyalistów i gdzie dopiero uczy się naprawdę 

sztuki lekarskiej0. Tamto, co umiał, było wiedzą, 
a wiedza sama nie wystarcza, trzeba ją jeszcze umieć 
zastosować. Znane to są rzeczy, jak znana jest oba­
wa, zdenerwowanie i niepewność nuodego lekarza, 
odmalowane tak dosadnie w głośnej książce Weresa- 
jewa. Usuwa je stopniowo praktyka. Ułatwić jej 
zdobycie młodym lekarzom, znaczy wice to tamo, oo 
przygotować iob do należytego pełnieniu ciężkich i 
odpowiedzialnych obowiązków społecznych. Ten cel 
ma właśnie nowopowstająca w Kolonii „Akademia 
medycyny praktyczuej*. Przeznaczeniem jej jest nie 
kształcić na lekarzy młodzieńców świeżo z yehodzą- 
cyoh ze szkół średnich, ale dopełniać wy ° iztałoenia 
lekarzy juz skończonych — ułatwiać im specjalizo­
wanie się w pewnych gałęziach medycyny, urządzać
00 pewien czas kursy dla lekarzy-praktyków celem 
obmajomienia ich z nowszemi zdobyczami wiedzy, 
dbać o zgromadzenie bogatego materyału klinicznego 
we wszystkich kierunkach i t. d. Nadto Akademia 
zamierza prowadzić kursa praktyczne dla „pielęgnia­
rzy", ażeby wyrobić dla potrzeb szpitalnictwa i osób 
prywatnych zastęp dobrych opiekunów w chorobach, 
Akademia ta jest już projek+em u pełnie dojrzałym
1 wchodzącym obeouie w życie. Od 1 października

b zacznie ona swoją działalność, a pod Koniec 
róku 1906 będzie jui urządzona całkowicie. Miasto 
kolonia nie szozędzi na to środków i wytęża " sryst- 
kie siły aby postawić tę nową instytnoyę na wy­
sokości zadania i uczynić ją niezbędną dla każdego 
lekarza. W  tym oe û rozszerzają szpitale, budują 
kliniki urządzają laooratorya, zakłady i t. p. Według 
infermaw Deutsche- Medic. Wochemchrift Akade- 
m* płf Ł“ w  będzie pięć głównych działów: ohirur- 
głainy, wewnętrzny, akuszeryjny i ginekologiczny, 
bygienloznc-bakteryologiozny, wreszcie dział anatomii 
patologicznej w połączeniu z medycyną sądową. Od­
dział hygieny i bakteryolrgii połączony będzie z 

■ miejskiem 'aboratoryum bakteryologicznem i zakła­
dem dezynfekcyjnym. Oddział anatomii patologicznej 
pomieści się w nowowznoszonyoh wspaniałych bu- 
dynaach, gdzie będą obszerne sale sekcyjne, sale do 
prac mikroskopowych i t. d. Obok tych działów 
głiwnyoh uwzględniane być mają jeszcze i działy 
dodatkowe, jak choroby skórne i weneryczne, or- 
topedya, choroby umysłowe i dziecięce. Tak posta­
wiona „Akalemia0 może istotnie oddać niepospolite 
usługi młodym lekarz-m, szukającym dróg do naby 
ma wiedzy praktycznej, a pobyt w niej opłaci sie 
każdemu z pewnością więcej niż dotychczasowe 
„przyglądanie“ się zdaleka na klinikach wielkich 
profesorów berlińskich i paryskich.

Z całego świata.
26 sierpnia. W czoraj panował tu 

■•^Kślnie wieczorem silny bora przy ciepłocie 
18 C. Od środy pada bez przerwy deszcz.

A a r t y l l a  26 sierpnia. Robotnicy portowi, 
dotychczas zachowywali się spokojnie, zawia­

domili preiekta policyi, że dają mu 3-dniowy ter­
min do interweniowania na korzyść żądań robotni­
ków. Po upływie tego czasu strajk obejmie wszyst­
kie gałęzie pracy. Woźnice tramwajowi, piekarze 
kelnerzy oświadczyli jui, ie przyłączą się do strajku.

* * W l e i n s .  Sprawozdanie centralnej sta- 
syi metcorologiemej we Wiedniu i anstryaokioh kolei 
państwowyoh. Dnia ęr. sierpnia. 1904 r o eodzinie 7 
Ł - ^ r ^ . 06 + I 4 'Ł  Tarnopol , LwOw + 12-0
S  -------1 Jarosław -j--------- , Tarnów

+1.*4- Krak6w +9 B0 5? » » “ ®erirfg +.8 04, Budapeszt + 1 *  2, Isohl 
ł-10-6 Kira +14-6. Trycst + 1 6  6; Celsyusza.

Ruch artystyczne-literacii.
Sztoki, katolicka w dniu 15 bm., w wigilię 

rozpoczęcia obrad kongresu katolików w Ralysbonie, 
zotoała w tem mieście otwartą wystawa dzieł sztuki. 
Wystawę tę urządziło miejscowe towarzystwo „dla 
chrześcijańskiej sztuki", * za dzieło to należy się 
temu towar-ystwu pełno uznanie. Czyi bowiem 
sztuka, poświęcająca się na usługi religii, nie jest 
powiłanym tłómaozem jej ideałów, odblaskiem jej 
boskich natchnień ?

Dzieła jej też niewątpliwie i ich wpływ 
był bardzo odpowiednim wstępem do dyskusji i 
obrad o celach i zadaniach katolickiego świata. Jako 
dzieła pokoju, wzywają out do pokoju, wzywają do 
umiarkowania, do łagodności. One dzielnie służyły 
tłumnie nadciągającym uczestnikom kongresu do 
skupienia i podniesienia ducha, przed rozpoczęciem 
poważnej pracy. Wymowa dzieł sztuki porywa 
umysły w sfery nadziemskie, ona wskazuje, jaka 
uagroda czeka pielgrzyma ziemi w ojczyźnie wieczne­
go piękna.

Jui sama uroczystość o darcia wystawy, bez­
pośrednio po nabożeństwie w katedrze, wypadła im- 
Poiiująoo i była niby oddźwiękiem tam doznanych 
Prażeń, wrilen potężnych dzięki przecudnej muzyce, 
Wspaniałym kszialtom gotyckiej budowy i przez Du- 
<*a św dyktowanym słowom kazania. I  w czasie 
otwarcia wystawy bowiem można było słyczeó dźwięki 
Wybornej muzyki (produkcye mieszanego chóru) 
1 natchnione słowa cześć sztuki, która służy re-

wypowiedziane przez prawdziwie złotoustych
łowców.

Dr. Staudenhammer, sekretarz towarzystwa, 
Zwiedział w swej przemowie historyę założenia

tego towarzystwa, jego rozwoju i działalności. W  dal­
szym ciągu zapoznał obecnych z wynikami prac, 
które wzkaznją znaczny wzrost zainteresowania się 
usiłowaniami towarzystwa i rokują jak najpiękniejsze 
nadzieje.

I istotnie wielka ilość wystawionych dzieł, 
zarówno jak planów i projektów na budowy kościel­
ne, jest pocieszającym objawem wzmagającej się 
działalności na tak doniosłem polu sztuki religijnej. 
Objaw ten jest tem bardziej pocieszającym, że na 
dorocznych wystawach w monachijskim pałacu 
kryształowym, secesyi itd. uderza rażąco biak obra­
zów religijnej treści. Obok dzieł talentów już wy­
próbowanych, nie brak tu prac sił młodych. Wszę­
dzie uderza obok potęgi natchnienia, wzrastająca 
doskonałość wykonania. Rzadsze są bezmyślne naśla­
downictwa tego lub owego stylu.

Trudno wymienić wszystko, co na wystawie 
uagromadzóno; ograniczyć się trzeba do wzmianki o 
najwybitniejszych pracach. Wiec przedewszystkiem 
z rzeźbiarstwa działa Jerzego Busohn, a z pomiędzy 
nich w pierwszej linii rzeźbiony w drzewie ołtarz 
Maryi Panny, z spiewającemi i gnijącymi chłopię­
tami.

Dzieło to, nie nowe wprawdzie, zachwyca peł­
nią życia i mistrzowskiem wykonaniem. Równie do­
skonałą jest grupa, przedstawiająca scenę ukrzyżo­
wania Chrystusa.

Pozatem jest na wysiwawie siedm innych 
prac Buscha, a wszystkie wysokiej wartości arty­
stycznej.

Wstrząsająco działa praca jednego z młodych 
artystów, przedstawiająca Zbawiciela na krzyżu. 
Autor nazywa się Valentyn Kraus. — Wyborne są 
cztery sta«ye męki krzyżowej, dzieło Edwarda 
Mullera, doskonale nadające się do wnętrza kościoła. 
Wogólnośoi wystawione rzeźby, ołtarze, modele, 
grupy, statuy i t. d. wolne są od słodko-ckliwego 
wjrazu, który się widziało w dziełach z czasów 
baroku.

Z  pomiędzy obrazów wymienić trzeba szkic 
fresków, przeznaczonych dla kaplicy cmentarnej a 
mających za temat cztery rzeczy ostateczne: śmieje, 
sąd, niebo i piekło. Twórcą ich jest Józef Huber. 
Doskonałe są szkice obrazów na szkle, wystawione 
przez Hugon Hubera. Do najlepszych rzeczy zaliczyć 
trzeba Pritza Kunza: „Rzymska męczennica" i „Go­
dzina podziwu0. Obrazy nistoryczno-religiinej treści 
nadesłali: F. Pucha, J. Altheimer i i.

Nie można pominąć pracy prof. Peuirsteina: 
„Sw. Ludwik, król Fianeyi".

Na koniec należy się wzmianka charaktery­
stycznym rysunkom węglem Snmbergera, przed­
stawiającym św. Franciszka Borgiasu i św. Igna­
cego.

Całość wystawy jest doskonałą ilustracyą do 
słów dra Staudenhammera o rezultatach działalności 
towarzystwa. Trzyma się ono ściśle i wytrwale pro­
gramu swego: wprowadzić do życia kościelnego
szMikę, jako doniosły czynnik, ułatw  iającv drogę do 
nadzmysłowośoi.

* Szkeła gry. w konc. szkole fortepianu i cytry 
proi. Wygnańskiego (Trybunalska) rozpoczynaj się 
wpisy 26 om., nanka zaś 1 września. Wpisy bez­
płatnie, lekoye także prywatnie.

Bepei tuar iwowaklego teatru Mle|stleiu.
W sobotę „Weneoya w Paryżn" operetk. Offen­

bacha.
W niediielę „r^ndyji" opere.kr J. Offenbacha.
W  ponledaiałak „Figle wiosonne" operetki Straasa.
We wtorek „Posł&nieo 6666* operetka Ziehrera.

Z podróży wakacyjnej.
I.

Sielanka-
W  materyalistj oznyni okresie czasu, w 

któiym  żyjem y, sam wyraz „sielanka" przy 
brał ooś śnresznego. ooś, o ozem, nieohcąc sie­
bie samych na śmieszność narazić, mówimy z 
lekceważeniem albo nawet z pogardą. Sielan- 
lankal Młodzież nasza, nasi synowie i oórki, o 
ile nie zapomnieli jeszcze zupełnie, ozego się 
w szkole uczyli o wieku złotym, o cze si oh 
aleksandryńskioh, o sielankach Tassa i Sanna- 
zera, z wyrazem tym inne nawet, aniżeli my, 
łączą pojęcia. Bo też ozego ju ż  dziś pod sie­
lanką nie rozumieją! G dy chłop na targu po­
bije się z żoną, obrazek taki nazywają sielan­
ką; gdy wyozekująoemu pod oknem ukochanej 
ryoerzowi wyleoi coś na głowę, to jest sielan­
ki piękny wzór, gdy na posiedzeniu rady 
miejskiej większość radnyoh drzemie, a na ga­
lery! dwóch wyborców z nudów zagra sobie 
terbelka. oóż to mnego, itk  nie sielanka? Nie 
mogę zaprzeczyć, że sam poniekąd uległem 
ju i  prądowi ozasu, że i ja , gdyby mi kazano 
zdefiniować wyraz sielanka, prawdopodobnie- 
bym powiedział: sielanką byłoby — gdyby
pan Sohónerer Klofacza na ryby do Fleisch- 
mana zaprosił.

Proszę więo sobie wobec tego zmoderni­
zowania moich pojęć o sie'ance wyobrazić, 
jakiego doznałem uczucia, gJy kilka tygodni 
temu ua własne oczy śliczną widziałem sie 
lankę.

W  przejeździe do Warnemiinde — że do 
niemieckich „badów0 jeżdżę wytłómaczę się 
przy innej sposobnośoi — zatrzymałem się 
w meklen> burakiem miasteczku portowem Ro 
stook. Zatrzymałem się, bo widziałem dw o­
rzec przyozdot iony w girlandy i ulice w io­
dące do miasta odświętnie by ły  przystrojone. 
„Drrr Grrrossherrrzog wyrrrd empfangn j  —  
wytłómauzył mi jau-ś nader ugrzeozniony 
meLlembm ł kolejarz na moje odnośne za ­
pytanie ; to miało znaczyć, że od będzie się 
przyjęoie wielkiego k "iecia.

— Ahhl drrr Grossherrrzog I — zawo­
łałem, jak  gdybym  tylko im Drange der 
Gasoh&fte o taj uroczystości zapomniał, zre­
sztą jednak przejęty był mozuoiami lojalności 
i podziwu dla Grrroscherzoga i jego  dynastyi. 
A niech muie kule biją, jeżeli miałem wy o 
brażenie, o co i o jakiego Grrrosshurzoga 
idzie. _ Postanowiłem atoli nie dopytyw ać się 
więoej, leoz samemu dojść, o jaką idzie uro- 
ozystość. Na ooby mi się to r y ło przydało, 
gdyby mi jakiś uprzejm y Meklemburczyk 
oagrzuiiał do ucha z tuzin ostrych jak  gw o­
ździe „rrrr0

Puściłem się zatem do miasta. Czystość 
— moi Daństwo — dla galicyjsko-austryaokie- 
go osobnika aż podburzająca. Bo żeby wszę­
dzie i tak aż było ozysto, to wygląda prawie, 
jak  gdyby się ozystośoią i schludnością popi­
sywać, jak  gdyby się nią chełpić pragnęli. 
Leoz o tem ani myślą, to także ioh meklern- 
burski zwyczaj. Zbliżam się powoli do sród- 
mieśoia i w miarę tego bogaotwo dekoraoyj 
się wzmaga Nie powiem, żeby w tym samym 
stosunku potęgowała się p ękność i mak przy­
ozdabiać domów i ulic. Różnokolorowe dra- 
perye i róż< * różnokolorowej bibułk wyra­
żały bardziej dobre ohęci i wierność pod"*ań- 
ozą, aniżeli fantazyę artystyczną ludności 
miasta Rostook i zam teszkałyoh wśród niej 
dekoratorów i tapicerów. Te fałdy i guzy w y­
glądały, jak  gdyby się ohoiały tłum aczyć z 
tego, że tak nieporadnie wyglądają. Gdyby 
draperye mówić m ogły, te, które w Rostook 
widziałem, w jeszcze większe układająo ę

fałdy, powiedziałyby zapewne: N ajjaśniejszy 
panie, żądaj od nas więoej podatku, więcej 
wojska, czego ohoesz, żądaj, tylko tego me 
wymagaj, żebyśm y by ły  szykowniejsze.

Nareszcie się dowiedziałem, c co idzie. 
W oknie wystawy sklepowej zobaozyłem przy­
strojony w kwiaty portret młodego księoia 
wraz z księżną, a z kart pooztowych z w ido- 
sam i i z innych tego rodzaju okolioznośoio- 
wych publikaoyj przekonałem się autentycz­
nie, że miasto Rostock przyjmuje wielkiego 
księcia meklemburskiego Fryderyka Francisz­
ka TV i jego  małżonkę Aleksandrę, księżnę 
Koburską, którą niedawno poślubił. Byłem  
później świadkiem samego aktu przyj ęoia, 
widziałem świtę książęoą, to stosunek ludno­
ści do wielkiego księcia, to i w ogóle stosunki 
w tem meklenburskiem miaście portowem, 
z prastarym uniwersytetem, z elektryozrym 
tramwajem, z prześlicznym teatrzykiem, z po­
mnikiem poprzedniego wielkiego księcia — 
wszystko to „wielkie", a w rzeczywistości ta­
kie miniaturowe — zapewniam, że w życiu 
ozegoś bardziej zajmującego, milszego, pię 
kniejszej nie widziałem idyli.

Ceremoniały dworskie w tem miniatu- 
rowem państewku wzorowane są na ceremo­
niałach w elk ich  dworów, styl przemówień 
„wielkiego księcia", jeg o  odezwania się przy 
„oerklaoh0, to prawdziwe oaoka sztuki minia­
turowej.

I  tak ustęp toastu wielkiego księcia przy 
objedzie, danym na cześć jego  przez miasto 
Rostook: „Najźywszem  mem pragnieniem było 
czem rychlej odwiedzić miasto Rostook, by 
tem samem dać dowód mej dbałości i zaję­
cia, jakie żyw ię dla tego prastarego miasta 
portowego, tego środowiska handlu i prze­
mysłu. Pragnąłem te# wielkiej kziężnej, mał- 
żonoe mojej, pokazać, ża : w tem mieście 
handlowem trwa miłość wierność do nasze­
go dom u“ . Wszak to samo m ógłby powiedzieć 
Edward VII. albo Wilhelm II., tylko, że to 
„prastare największo miasto portowe liczyłoby 
więcej jak  64.000 mieszkańców i ten dom 
panujący0 wśród mocarstw europejskich 
inną mógł odgrywać rolę, aniżeli dynastya 
wielkiego b* i joia Fryderyka Franciszka IV

Nazajutrz magistrat zaprosił wielkiego 
księcia na śniadanie.

Menn : Buljon. St. Peray mousseu » Czom- 
ber sani ś, la Perigord. Lćoville Barton. — 
Świeże homorany z masłem Grafenbergtr 
Auslese 1897. Kurczęta na sposób ohłopski. 
Kom pot. Sałata. Desmirail-Margauz 1887. — 
Ser, owooe.

Nie jest to milutkie menu ? Niby między­
narodowe, a jednak swojskie. Trzeba jednak 
widzieć to wszystko — powtarzam. Tego 
wielkiego księoia młodziutkiego, prawie nie- 
śm—łego, przystojnego i smukłego ja k  trzci­
na, ] 'go małżonkę, księżnę delikatnę o szla­
chetnych ruchach, tę świtę i tę służbę. Uwa­
gę moją zwrócił głównie stary kamerdyner, 
który zapewne u „starego pana* służył i „pa- 
nioza“ znał, gdy „taki o mały był.“ Ten 
„wierny sługą* znajdywał się przy oficyal- 
nyoh przy witaniaoh. Łzy miał prawi" w 
oczach, patrząc na „panicza1*, jak go przyj­
mują, iak śliozuie do niego oi panowie profe­
sorowie starzy, ze zlotemi łańcuchami na 
szyjach przemawiają, jak  się kłaniają pa­
niczowi i jak  go k och a ją ! A  przecież on go 
znał — gdy „taki o pył mały“ ! Sielanka, 
istna sielanka. A  gdy potem w RostoCker 
An\eiger wyczytałem  „odznaczenia" z powodu 
przyjazdu wielkiego ki>:ęoia, omal ź* się sam 
■ rozczulenia nie rozbeksałem. Kupiec Ohms 
został mianowany kupcem nadwornym, ko­
wal, do przyjazdu wielkiego księcia zw ykły 
sobie kowal Sengenbusch, mianowany został 
nadwornym kowalem a introligator uniwer­
sytecki, Fnchs wyniesiony do godności nadwor­
nego introligatora. Nie ;estże to rozrzewnia­
jące ?

Odznaczenie kupca, kowala i introliga­
tora po przyjeździe wielkiego księoia w od­
wiedziny do największego, prastarego miasta 
portowego księstwa, to przecież idyliczne. 
Znam kogoś, któryby to nazwał opieraniem 
systemu o szerokie warstwy ludności lub tak 
podobnie. Ja natomiast znajduję, że to naj-

Siękniejsza w świecie 'dyla. Gdym opuśoił 
iostock w drodze do Warnemiinde, snuły mi 

się po głow ie opowiadania dtarej niańki: 
„B yło raz milutkie śliczne księstewko, rzą­
dził w niem wielki książę i był bardzo szc zę- 
śliwy. Nie miał żadnyoh trosk, naród go ko­
cha]' i czcił, dostarczał mu wojska i pł wił 
podatki. Tak żył szczęślb ie aż — do śmierci. 
A  gdy potem umarł, naród gorzko opłakiwał 
jego  zgon i z wdzięczności, jak  bohaterom i, 
wspaniałe, spiżowe stawiał mu pomniki..." Hi- 
storya znacznie dłuższa, lecz nie chcę ~ią nu­
żyć ozytelnika. Pod wrażeniem widzianych 
uroozystośoi, zdawało mi się, że losy tego 
małego księstewka i wielkiego księcia podo­
bnie się toozą, jak  w opowiadaniu starej 
niańki. Źe po starym księoiu, któremu naród 
z wdzięoznosoi stawia pomniki, rządy obej­
muje młody, piękny książę, że naród . jego 
uwielbia i kocha a po najdłuższem życiu 
uczoi pomnikiem — jak w bajce...

Rostook, w sierpniu.
Oswald Obogi.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i puczt.iv)

— Cesarz zatwierdził wybór dra Juliusza 
na prezydenta m. Krakowa.

Leo

Telegramy ijeleionematy.
W l e e  k a t o l i c k i .

B a t y s b o u s  26 sierpnia. Wczoraj za­
kończył się wieo niemieokich katolików. 
Nunoyusz papiesk* oiwiadozył, że sprawo­
zdanie z wieou przedłoży papieżowi, poozem 
udzialił błogosławieństw a. W i^c zakończył 
się okrz^ kiem na cześć papieża i 1 ’ ' 
niem „Te Deum".

P e t e r s b u r g  26 sierpnia Jenerała Mi- 
szczenkę, szefa brygady zabajkalskieh koza­
ków, przydzielono do świty cara.

Wojna.
(Telegramy „Balety Narodowej".)

P a r y ż  26 sierpnia. Dziennik Eclaire 
donosi, że Skrydłowa, przebywającego obe­
cnie we W ładywostoku komendanta rosyj­
skiej Koty na Ooeanie Spokojnym , odwołano.

N u k d e u  26 sierpnia. Doniesienie ro­
syjskiej Agancyi le legr.: Japońozyoy zabrali 
Koreańczykom  cały tegoroczny zbiór zboża i 
zaciągają ioh do armii. Ludność północnej

Korei jest w największej n ęd zy : wiele mie­
szkańców kryje się w górach. Wojska obu 
armij zbliżają się do siebie. Widocznie przy­
gotowują się do jakiegoś stanowczego kroku.

K o n s t a n t y n o p o l  26 sierpnia. Parowoe 
rosyjskiego towarzystwa okrętowego „ Tuno“ 
i „Meteor0 przepłynęły dziś rano przez Bos­
for, z węglem i słodką wodą dla floty bał­
tyckiej .

B i t v r a  m o n k a  z  1 ©  m le r p n ia .
P e t e r s b u r g  26 sierpnia. Komendant 

krąźown.ka „N ow ik" nadesłał następuj ąoe 
sprawozdanie: Po ustaniu wałki w dniu 10 
sierpnia, w które) „N ow ik0 odniósł trzykrotne 
us? odzenie pod linią wodną i razem z „A s- 
koldem0 przełamał szeregi okrętów nieprzy 
jacielskich, straciłem „Askolda0 z oczu z po­
wodu gęstej mgły. Dnia U sierpnia udałem 
się do Kiaoczau, aby nabrać węgls. Dnia 12 
opuściłem niemiecki port z zam .rem  okrąże­
nia w ybrzeży Japonii i dostania się do W ła­
dywostoku. Dnia 20 sierpnia przybyłem  do 
Korsakowrka, gdzie nabrałem węgla. Tego 
dnia o godz. 4 popoł. zauw iżyłem  zbliżający 
sie okręt nieprzyjacielski typu „Nytaka". 
\v ypłynąłem na pełne morze i o kwandrans 
na 6 wdałem się z nim w walkę, w której 
„Nowik* po 45 minutach odniósł 8 uszkodze­
nia pod a dwa nad linią wodną, przyczum 
woda wtargnęła do przednie j częśoi okrętu. 
Krążownik nieprzyjacielski który również zo­
stał uszkodzony, zaniechał dalszej walki i »y- 
gnalizował to Ponieważ z końcem walki m a- 
łem tylko 6 kotłów do użytku i ster był 
uszkodzony, byłem zmuszony wrócić do Kor- 
sakowska celem stwierdzenia uszkodzeń i mia­
łem zamiar wyjechać w nocy na morze. P o ­
nieważ jednak naprawa uszkodzeń „Nowika" 
była niemożliwą a kilka okrętów nieprzyjaciel­
skich ukazazało w się pobliżu, co można by­
ło poznać pc światłach kilku reflektorów, po­
stanowiłem Nowika zatopić. Oficerowie i za­
łoga wysiadła na ląd, gdzie wyniesiono także 
wszelkie sprzęty. Dnia 21 bm. japoński krą­
żownik typu „Suma* ostrzeliwał część „No 
wika" która utrzymała się jeazoza nad wodą.

W  walce 10 sierpnia poniósł „Nowik* 
następująoe straty 2 żołnierze zabioi, lekarz 
okrętowy lekko ranny; dnia 20 sierpnia: 2 
ż iłn ierze zabici, porucznik i 14 żołnierzy lek­
ko, dwóoh ciężko rannych.

P e t e r s b u iK  26 sierpnia Kontradmirał 
ks. Uchtomski nadesłał jeszoze jedno obszerne 
sprawozdanie o bitwie morskiej pod Portem 
Artura w dniu 10 sierpnia. Podług sprawoz­
dania Uchtomskiego, który — ja k  donosi — 
po śmierci W ithefta objął komendę, straty 
rosyjskie w tej bitwie były  następująoe: P o­
rucznik Saltanow i chorąży Liwron polegli. 
Kapitan Bogman został oiężko ranny, mimo 
to jednak jeszcze przez kUka godzin aż do 
powrotu do Portu Artura pozostał na swem sta­
nowisku na mostku Komendanta. Porucznik 
Uykow ciężko ranny. 21 oficerów lekko ran­
nych, 38 marynarzy zabityoh, 286 ranionych, 
między tym i 50 ciężko.

Naprawy okrętów będzie można doko­
nać własnymi środkami. Japońska flota skła­
da się z 4 okrętów wojennych I-szej klasy,
I II  klasy, 4 krążowników opancerzonych, 4 
lekko opancerzonyoh, 5 lekkich krążowników 
i 60 torpedowoów. Do Portu Artura wróciły 
nad ranem ; Retw i ian, Sebastopol, Pereswiet, 
Pobieda, Połtawa, krążownik Pallada i 8 tor- 
pedowoe.

W  P o r e l e  A r t u r a .
Ł o m l j n  26 sierpnia. Daily- 1 rlegraph 

donosi z autentycznego źródła z Czifn, 26 bm.
0 sytuaoyi w Porcie A rtura : Na wschodzie 
znajdują się wszystkie miejscowości m ędzj 
Takuszanem a górarr W ilozem i w rękach 
Japończyków. Na zachodniej stronie obsadzi­
li Japońozyoy fort Iozan, nie mogą jednak 
dalej się posunąć z powodu min. la k  samo 
zatoka Gołębia jest w ioh posiadaniu. Na pół* 
nocy stoją Japończycy w Talienczeng. Prze­
dnie straże japońskie kilka razy starały się 
zbliżyć do fortow  wewnętrznych, zostały j e ­
dnak odparte. Japończycy po wysyłali szpie­
gów, którzy przeoinają aruty, łączące m ny.

C a lfn  *2e sierpnia. (B. Reutera). Dżon- 
ka, która dnia 24 bm. opuśoiła Port Artura, 
przyniosła wiadomość, że liczba rannyoh R o- 
syan w szpitalach w j nosi 6.000 i że Japoń- 
czyoy obsadzili wzgórza Czaoganka.

C z l f u  d. 26 sierpnia. [Doniesienie 
Biura Reutera]. Według wiadomości od 
Chińczyków jodynie forty na Złotej Górze, 
Białej Górze marmurowej i na Liaotesza- 
nie są jeszcze właściwie w rękach Rosyan. 
Ir.ne główne forty są wprawdzie przez 
Kosyan obsadzone, lecz u ystawione są 
na nieustanny silny ogień bateryj japoń­
skich. wskutek czego Rosyanie bezwąt- 
pienia będą musieli się cofnąć. Słychać, 
że fort nr. 5, który już raz Japończycy 
zdobyli a później opuścili, znowu dostał się 
w ich ręce. Japończycy używają do ostrze­
liwania twierdzy 300 ciężkich dział, spro­
wadzonych z twierdzy w Kobe, Nagasaki
1 Jokohamy. W edług, jak się zdaje, pew­
nych wiadomości, nowa dzielnic,, euro­
pejska w P orcie Artura stoi w p ło­
mieniach.

P e t e r s b u r g ' 26 sierpnia. Ros Agencya 
telegr. donosi z Czifu pod datą wczorajszą. 
Podług opowiadań cudzoziemoów, którzy przy­
byli do Czifu, Port Artura trzyma się dzielnie. 
Japończycy nie posyłają Już pośredników do 
twierdzy. Duch wśród załogi jest wyborny. 
Słychać, źe Japończycy stracili 66.000 ludzi 
;>>d Portem Artura, bardzo ich to zniechęciło. 
Szczególnie dnia 23 bm ponieśli wielkie 
straty. Także brak im środków żywnośoi, pod­
czas gdy Port Artura ma ich dosyć.

P o d  L i a o j a n e m .
26 sierpnia. Duity Telegraph 

donosi z Liaojanu pod datą wczorajszą: 75 
kilometrów na południowy wschód od Liao- 
lanu zaozęła się gwałtowna bitwa, oczekują 
ogólnego ataku Japończyków.

Łom djrm  26 sierpnia, Generał K n r o- 
p a t k i n według wiadomości, jakie nade­
szły ż Mukdenu , czeka jedynie na priybyoie 
120 dział, aby r o z p o c z ą ć  k r o k i  z a ­
c z e p n e  p r z e c i w  J a p o ń o z y k o m .

„ A s k o l d “  t  „ G r o M w o ) “ .
26 sierpnia. Rozbrojenie „Askol- 

da“ i „G rozow oja“  odbyło się bez trudności. 
Dziś flagi Rosyanie już nie wywiesili. K o- 
mendanoi oświadczyli, że do końca w ojny 
zostaną w porcie, „Askoldowi“  pozwolono do
II  września pozostać w doku celem dakona-

nia naprawy. Cała załoga dała słowo honoru, 
że powróoi do Rosyi.

K oru n tw o rafl/|dile,
L o z d jr u  26 sierpnia. Times donosi z 

Plym outh, że okręt węglowy „Tenoalewik0, 
który był w  drodze z Kardifu do Malty, z w ę­
glem dla angielskiej floty, zatrzymany był 
dnia 12 bm, przeszło godzinę przez rosyjski 
krążownik „Ural0. Kapitan angielski doniósł, 
że „Ural" zatrzymał także inny jeszoze 
okręt.

To i owo.
W kąpielach.

— I jakże, Lorko, dobrze ci robią kąpiele ?
— Doskonale!... Dwóch mi się oświadczyło, 

nie wiem tylko, którego wybrać.

A rynków tewarewyeh
W l a ł e ś  26 sierpnia. (Tel. wŁ) Doniesienia 

z zagranicy dzisiaj mniej słabe aniżeli w dniach po­
przednich. Teudencya targu wiedeńskiego ze względu 
na ponowne deszcze i brak wszelkiej chęci kupna — 
słabsza, szczególnie w kuzurudzy i prsenicy.

B a n k  r e l u h n y  w e  L w a w le .  D ńa 96 sierpnia 
1904. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Walnta 
koronowa. Pszenioa goto ..a 950 do 970, pszenica nowa 
940* do 9-o0, iyw  gotowe 7-25 do 7- 50, nowe 7 -  di 
7-30, owies obrcozny gotowy 7'20 do 7'50. nowy 6‘25 do 
6'50, jęczmień pastewny 6-7C do 7'00, jęozmien Browarny
7-50 do 8 — , rzepak 10-25 do ic  60. rzepak nov.y 0-— do 
0-—, groob pastewny 7-23 do 7-60, CToen do gotowania 
8 50 do 9-50, wyka 6'60 do 7-00. bobik 6 75 d" 7 —, hre- 
ozka 9-75 do 10‘25, knknrndza nowa 0-— do 0 '—, stara
8-60 do 8-85, ohmiel za 56 kilo od 200 do 220, koniczyna 
ozerwona 75-— do 80-— , biiaa 55-— do 65'—, szwedska 
60 '— do 70'—, tymotka 24 00 dn 28-— .

Spirytus looo sa 50 litrów nowy 48-50 do 49 — 
paritas Tarnopol eskontyageatowy 17'— do 17 50.

B n d S p e S s t  dnia 26 sierpnia Kurs w koro 
uacb i po 50 klgr. Notowano pszet.oę na kwiecień 10-39 
do 10*90 na maj 0- do 0 00 ;ia październik 10-69 le 10 70 
iyto na kwiecień 8-51 uo 8 53 na październik 8-22 do 
3-24, owies na październik 7-21 do 7 22, aa kwieoień 7 47 
do 7-49, ku kara Iza n i maj 7 41 do 7-42 na lip ec 0-00 Id 
0-00, na sierpień 0-— do 0-00 ua wrzesień 7-41 do 
7-43, rzepak na sierpień 11-60 do 11'70.

W te d e tk  26 sierpnia Kurs w koronaeb i po 5ii 
klg. Pszenioa 11-40 do 11-70, iyto 8 30 do 8 45, jęozmień 
0-00 do 0-00, kuknrnd/a 7-80 do 8-O0, owies 7 40 do 7 50 
riepak 00'00 de 00*00.

Pogoda: pochmarno*

X rynków pieulęinyeh
W i e d e d  dnia 26 sierpnia. (Telegram Gazety Na­

rodowej".) Zamknięoie giełdy o g >dsinie 2 minut 80 
popołudniu. Akoye anstryaokisgu sakładu kredytowego 
642-— , węgierskiego zakładu Kredytowego 7>4- 0, Anglo 
banko 27o 60, Unionbanku 523-— . Banka dla krajów ko- 
-oanyoh 426*60 Bankvereinn 529-—, Bodenoreditu 940-50, 
galic/jskiego Banku hipotecznego 538 —, kolei państwo­
wych 632-50, kolei południowej 90 50, tramwajn A  —
B. — kolei Elbenthal 420 00, kolei północnej 5435, 
kolei czerniowieekiej 570*00, alpiny 441*25, Rima Mar*- 
nya 499'00, prai kiego towarzystwa żelaznego 2292, fabryki 
broni 481-00, tureokie tytoniowe 343-50. galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1000, ob ig. węg. 
indemniz. 97-20, renta majowa 99-25, anstryaoka renł.i 
koronowa 99*20, węgierska renta kjror-w a 9705, 56-let. 
listy Towarsystwa kTed/towego ziemskiego 99*4b, 4-pro- 
oeatowe listy Banku krajowego 99*40, 4 i pół procentowe 
listy Ranku krajowego 101-75, 5-prooentowe komuna.nt 
obligacye Banku krajowego 103-45, 4-prooent listy Bauku 
h.pow mego 99-00,4 i pół procentowe lifty Banks nip*- 
teoznego 101-70 5-prooentowe listy Banka hipeteoz_»ige 
L12 —, 4-j.rouent >we gąlioyjskie euligaoye propin. 99-65, 
4 prooentewe galicyjskie pożyczki krajowe i  roku 1893 
99-50, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97-25 losy 
tureckie 128-25, marin 117-20 ruble 853-50.

NADESŁANE.
(Za tą ro brykę ReJak >a nie odpowiada).

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyę 

przyjmują

Sokal 6 Cttten
Bom bankowy i kantor wymiany

Zlecpnia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

H O T E L  E T K O P E J S K L
Alberta Sako-wrona.

Przyje- hali do Lwowa dnia 86 sierpnia 1904. 
M. br. Borkowski z'Mielnicy, M. br. Miltitz z Wel- 
dzieża, A, Altsehiller z Kijowa, B. Kaplióski z Kor- 
czowa, E. Obertyóski z Udnowa, J. Grunwald ze 
Strychaniec, S. Graf z Sambora, radca T. Stefanelli 
z Suczawy, radca K. Oncinl z Czemiowiee, H. Lip- 
piczy z Tallyi, dr. S. Ehrlich z Przemyśla, Schiller 
z Krak wa, dr. St. Rubciyński ze Zborowa, S. 
Chrząszcze wski z Cieszanowa, Z. Yonnga z Lipowiec, 
R. Pangor ze Świdnicy.

Z ostatniej chwili.
N « «  j  J o r k  26 sierpnia. (Tel wł.) Kan- 

dydai stronnictwa demokratycznego na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, Parker o- 
świadoza w liśoie publicznym, że w razie w y­
boru wystąpi aa autonomią dla Filipinów  na 
wzór autonomii Kuby.

L om d y m  d. 26 sierpnia. (Tel. własny) 
Cholera wyrządza w Persy i ogromne spusto­
szenia. Przeszło 200.000 osób zmarło, z tego 
w samym Teheranie 30.000 tj, 10 pro. ludno- 
ci miasta. W szystkie gasety łącznie z gazetą 
urzędową przestały w Teheranie wychodzić.

W ojna roqrj«ko>japoAHka.
L o n l y a  26 sierpnia. (Telegr. własny.) 

Z  powodu ustania deszczów przetzll Japoń­
czycy koło Liaojanu dc kroków zaczepnych.
Wozoraj stoozono potyczki 22 mil na północ­
ny wsohód od L iaojanu; brało w niob udział 
zaledwie 8 kompani) z armii Kurokiego.

Rosyanie obwarowują Liaojan coraz 
silniej.

Daily Chronicie donosi, że główna kwa­
tera Kurokiego przygotowana jesi na ewen­
tualny dalszy ciąg wojny i &  limie, aby R o- 
syanom *ie dać róść w siły przez posiłki
^ ° j sk- „  .

Japońozyoy obwarowują H aioien jako 
główną sw* staoyę i tam gromadzą wielkie 
ilośoi materyału wojennego i żywności

P e te ra b o rg  26 sierpnia. (Tel. własny).
Wremia pisze, że rozporządzenie guberna­

tora Malty głównie zwraoa się przeciw Rosyi. 
Zarządzenie co pogorszy tylko sytuaoyę i ”o- 
późni powrót normalnych stosunków w han­
dlu międzynarodowym.

P u j i i  26 sierpnia. (Tel. wł.) Korespon­
dent *Matin pisze, że eskadra bałtyoka nie 
tylko niezdolna jest do walki, leoz nawet do 
wyjazdu na morze. W  tyoh dniach uda się 
eskadra w 10-dniową próbną podróż,
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f t ó ź i t e  s e r c a .
R o m a n s *  fra n c u s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)
M ieszkając od dwóch mieenęcy u piska­

n a  Salaveria, Derstal prowadził spokojny, 
regularny tryb życia. Syn Salareria, wracając 
z nocnej pracy, stukał do drzwi pokoiku ar­
tysty, aby go obudzić. Muzyk wstawał i pra­
cował do chwili, w której Mary a P ija  przy­
nosiła ma śniadanie, składająoe się z kawy 
białej i bułeczki świeżo upieozonej; poczem 
znowu zasiadał za stołem do jedenastej. Na­
stępnie ubierał Bię, schodził na drugie śnia­
danie, spożywane z rodziną piekarza, lub 
szedł do małej kawiarni na płaca Ś-go Mar­
ka. Nie miał a siebie fortepianu, kom pono­
wał muzykę swoją na pamięć, co w podziw 
wprawiało Maryę Piję.

— Wiesz, mamo, sinior Deratal mówił, 
że jest z powołania muzykiem, a nigdy nie 
gra na żadnym instrumencie.

--- Bo on zapewne kieruje drugimi, 
trzym ając pałeczkę w  ręka, jak  to oZyni ów 
pan, którego widujem y w orkiestrze teatra 
San-Mosó, gdy  tam chodzim y niekiedy w nie­
dziele — tłóm aozyła matka.

—  A  może on śpiew a? — zagadnęła 
dziewczynka.

19 — Nie proś go o to — przestrzegała star­
sza kobieta — gotówby się obrazić.

Marya Pija, sprzątając w pokoju Der- 
stala, przeglądała ciekawie nuty, rozłożone 
na stoliku, a niezrozumiałe dla niej czarne 
punkciki wydały je j się zagadkowymi hiero­
glifami.

— M am o! — zawołała, zeszedłszy na 
dół — on nie gra, tylko pisze muzykę.

— W idzisz, źe mamy u siebie maestra.
W iadomość ta zwiększyła jeszcze usza

nowanie, jakiem  rodzina Sal&veria otaczała 
swego lokatora, przybyłego z Paryża i noszą­
cego kawał czerwonej wstążeczki w dziurce 
tużurka. Poczytywano go za tajemniczą, w y­
sokie stanowisko zajm ującą osobistość. Zaczę­
to tworzyć wnioski, artysta stał się przed­
miotem ogólnej uwagi w domu i po za domem, 
a gdy  komentarze gospodarzy i sąsiadów do­
szły do uszu reportera gazety El Mattino, ten 
sprawdził niebawem tożsamość przybysza z 
twórcą Erinu, grywanego naówczas w Medyo- 
lanie. Ukazał się artykuł, donoszący o poby­
cie w W enecyi sławnego kompozytora, który 
zapewne dla napisania nowego dzieła szukał 
ciszy i spokoju na jednem  z dalszych przed­
mieść wśród niezamożnej rodziny piekarzy.

Doniesienie zamieszczone w Mattino, po­
wtórzone zostało przez dzienniki paryskie ; 
w ten sposób sir Brandon, używ ający z ro­
dziną na yachcie swoim przejażdżki po morzu 
^ródziemnem, dowiedział się, że Derstal ba­
wił w W enecyi. Zrazu Yankes podaną sobie 
przez syna gazetę odrzucił z gniewem, nie

chcąc zaprzątać sobie głow y zbiegiem, lekce­
ważącym objaw y uprzejmości bogatych przy­
jaciół, niebawem jednak Amerykanin wobec 
nalegań osób najbliższego otoczenia zmuszony 
był zmienić plan swojej podróży. Sir Bran­
don zamierzał udać się do Korfu, ulegając 
żądaniom rodziny, statek swój zwrócił na 
wody Adryatyku. Domagt ł się tego nietylko 
Henryk, marzący nieustannie o napisaniu 
opery „A tala“ , ale i siostra jego  Zuzanna, 
Młoda dziewczyna, korzystając z zupełnej 
swobody, jakiej panny używają w Ameryce, 
przywykła przeprowadzać zawsze wolę swoją, 
wyrobiła w sobie stanowczość charakteru, za­
bezpieczającą ją  od słabostek uczucia. Czyny 
je j nacechowane zwykle by ły  rozwagą.

Derstal, w Pary żu opromieniony blaskiem 
młodzieńczej sławy, podobał je j się, ale tylko 
jako miły towarzysz, który bawił ją  ożyw io­
ną rozmową, dostarczał rozkosznych wrażeń 
urokiem swego talentu. W idywała go chętnie 
w salonach matki, gdzie artysta dodawał 
świetności zebraniom towarzyskim. Pochlebiał 
je j w pływ , jaki sądziła, źe wywiera na mu­
zyka i przybrała względem niego ton bezce­
remonialny, świadczący o poufałości ich sto­
sunków : jako do przyjaciela, mówiła mu po 
nazwisku tylko, przypuszczała, że on dla 

j przypodobania je j się wszystko uczynić go- 
| tów. Dotknęła j  ą też w przykry sposób od- 
; mowa Oliwiera napisania opery na rachunek 
Henryka ; wszak zapewniała poprzednio brata, 
ze m łody kompozytor choćby przez wzgląd 
na nią“ , chętnie się tego podejmie. Chciała

z owem żądaniem osobiście wystąpić do Der- 
stala.

Zamiary te zniweczył nagły wyjazd Oli­
wiera, a wówczas Zuzanna doświadczyła cze­
goś więcej niżeli zdziwienia. Nieobecność ar­
tysty zasmuciła w głębi duszy Zuzannę, dum­
na jednak dziewczyna nie dała poznać tego 
po sobie. Udawała wesołość, nie zmieniając 
nic w plaAie projektowanych rozrywek. W  za­
stępstwie Derstala sama akompaniowała sobie 
do piosenki brata „Because y  lorę youh; do­
piero gdy  w yczytała w Neto York Heraldzie 
wiadomość, powtórzoną z Mattino o pobycie 
młodego kompozytora w W enecyi, zapragnęła 
gorąco podążyć tam za nim.

Derstal z prawdziwem niezadowoleniem 
odczytał bilet Henryka, odebrany z rąk Maryi 
Pii. Usiadł przy stole, zarzuconym nutami i 
zastanawiał się, jak  postąpić wypadało. Po­
byt w cichej, spokojnej W enecyi oddziałał 
dobroczynnie na jego  zdolności tw órcze ; pra­
cował z ochotą i korzyścią. Natchnienie roz­
prószone trybem czozego, salonowego życia w 
Paryżu, wracało mu pełne świeżości i siły ; 
myśli oisnęły się tłumnie do głow y; osobistości 
występujące w jego  dramacie przedstawiały 
się wyobraźni muzyka jakby ż y w e .  Gdy w ie­
czorem w ciszy nocnej przy świetle księżyca 
cała Wenecya, pałace, wody, niebo p rz , bie 
rały białawą mglistośó, w oczach artysty 
Wenecyanka wcielała się w szlachetne rysy, 
w smukłą postać Ew y, wywołując w jego  
duszy wzruszenia artystyczne i miłosne. Nie 
u m k ł ju ż  rozróżnić kochanki od bohaterki

śpiew swój zwracał do nich obu, drogich za­
równo wyobraźni, jak i sercu Derstala.

Błądził samotnie po odległyoh ulicach 
miasta, słuchajr o harmonijnej mowy kobiet, 
osłoniętych oaarnemi mezzaro. Notował pieśni 
ludowe, których dźwięki chciał zachować w 
pamięci. W ciągu dnia nie zamieniał dwu­
dziestu słów, ciesząc się z tej możności mil­
czenia. Partytura jeg o  przez te dwa miesiące 
postąpiła znacznie, wykończył akt trzeci, na­
pisał początek ostatniego, obiecując sobie, że 
wobec tak usilnej pracy przygotuje na sty­
czeń całą operę i nagrodzi tern samem czaa 
stracony.

Uprzedzał o tern dyrektora w liście, 
który Laviron miał rzucić na pocztę w 
Paryżu.

Starał się zachować incognito wówczas, 
gdy tajemnica jeg o  pobytu w W eneoyi zdra­
dzona przez dzienniki, wiadomą była całej 
Europie. Przybycie tedy w takich okolicz­
nościach rodziny Brandon stanowiło niepożą­
daną dla artysty przeszkodę.

Nie mógł zbyć milczeniem zaproszenia, 
przyniesionego przez Henryka, nie narażając 
się na zarzut niegrzeczności wobec ludzi, któ­
rzy byli dla niego tak uprzejmi, a zadość­
uczynienie ich żądaniu czyniłoby go uiesłow- 
nym względem siebie sam ego; postanowił 
bowiem nie wychodzić ze swego ukrycia 
przed ukończeniem opery.

(C. d. n.)

DUOBNE
pi s

O G Ł O S ZE N IA
-t. oii wyr-zn.

J E Z E & j r  3 0  a k t i a b
cbióskn-rosyjsk*, ibiór majowy, świeże 
Souchong L złr. 3*75, II. złr. 3*— . Okrn- 
ahy najlepsze ałr. 1-76. Okruchy drobne 
itr. V30 za fnnt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

A h c n l l a f n n ł  Prawł ‘ wiedeńskiej nuo JIW DIII akademii handlowej po­
smakuje stosownej posady lub lek cy i we 
Lw ow ie lnb na prow incyi. Zgłoszenia p rzy j­
muje admiuistracya „Gan. Nar. ' pod lit. 
J. B . as. 176

i i S i g S i ł j i — *
A te  s n k a  572

łatwego a bardzo rentownego 
pobocznego zajęcia,

ks» ładnego ryzyka, wiadomości fachowych 
i  kapitału a posiada licznych znajom ych, 
niechaj nadsśle swój adres pod „O . P. 
• * “  d o  b iu ra  M. P o zso n y l, W ien  iX / I

Wipia deserowe i śliwki
D ostarczam y w  5 kiL pocst koszykach 
franco za pobraniem poczt, do wszystkich 

miejscowości 
W iuogrons deserowe 5 klg. koron 3*—  

Śliwki 5 klg. koron 5.—
h l g a  D e sU ch  A  Co-, s u b a d k s ,(Wągry), w łaściciele winnic w  Szabad- 

kzer i Kelebiaer. 567

Siwe włosy
otrzymają natychmiast 
swoją pierwotną barwą 
jasno lu b dem no-blond, 

brunatne lub demno-brunatne, albo oasr- 
ne, zupełnie naturalne i trwałe na mycie. 
Jedyny „N usa-Ekstrakt", nowy barw ik, 
skom binowany s mielonych ta m ek  i 
łupin orzechów. Zupełna gwarancya 
skntku i nieszkodliwości. K arton  k. 4. 
O podanie koloru uprasza się.

W . H E N N . W le n  X/3.  438

9A4-cal»wy

G a ł r
^ l iT w -z o r /ę d n a  wini rn ia  p o ­
h u k u je  na v<h i • t  obeznane 

g o  i dobrego

w mało używanym stanie ta n io  d o  
nabycia w Zn rząd .ie dóbr Pań 
stwa B rody, B rody— dw orzec.

s«7

Najlepsze deserowe
W inogrona

O lbrzym ie grona, słodkie, pod gw zrancyą 
dobrej doztawy, 5-kilowy koszyk, opłacony, 
koron 3. S. G la ser  b y ó n g y ó s  koto 

E rla u . W ęgry nr. 1. 590

3
za s< alem  rocznem  utrzym  niem 
ok o ło  4.000 koron  t odp ou le- 

dniem l dyetami.
P ie r w 'z e ń -tw  . będą mieć p a t o w e ,  
k tórzy  już o b e  nie ; o le ca j^  z d o  
brym  skutkiem k la sz to ro m , księ­
żom i obywatelstwu Odpis świa 
dectw, f  togralie i dokładny opis 
d o ty ch cza so w y ch  za ję ć  nadsyłać 
p d: „Vt rliUsliche Kraft -‘1069“
do: Haasensteina &  Vogiera. — 

'Alen 1. 588

l i c e u m  ż e ń s k i e
z  p r a w a m i  s z k ó l  p u b l i c z n y c h ,

reskryptem W ysok iego  c. k. m inisteryum  z dnia 1. marca 1904 1. 5540,

W . Mi  ł  k o  wski<ąj,
obejmuje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą i  cztery klasy norn.alue, rów n ieł

z  p r a w e m  p u b l i c z n o ś c i .  578
W p «y  uczeu c dochodzących i pensyonarek przyjmuje się od dnia i-go  września w 
godzinach między 10-tą a 6-tą. Egzam iny wstępne odbyw ać się będą d. 5, a lekcye 

rozpoczną się dnh- 6. września, w e  L w o w i e  U l. K o p e r n i k a  1. 3 0 .

Z o i l e  T h o m a s a  wysokoprocentow e, n a d f o a f o r a n y ,
k a l n l t  i wszelkie nawozy sztuczne, n a s i o n a ,  z b o ż e  
d o  kle w  u ,  m a s z y n y  r o l n i c z e ,  o l i w ę  d o  m a s z y n ,  
n a f t ę ,  itp. w ę g i e l  k a m i e n n y  z Królestwa Polskiego 

oraz górnośląski —  poleca S66

l\ icze m m  i wiei

l

Owoce deserowe
z własnych sadów. s73

5 kilo knracyjnych winogron koron 3 '—
5 „ jabłek deser, i  do legomin koron 3'—
5 „ ananasowych m elonów . koron 2'20
5 „ groszek soczystych . . . koron 3-50
5 a jab łek  ra jsk ic h ..koron 2'—

O płacone za pobraniem pocztowem.
Giownnni S panghero, T riest.

Zakład
ii. Felicyi 1 WasiMi BoHie

z pensyonatem 579

we Lwawle ul. Pańska I. 5, I. p.,
pad kierownic o w en  Olgi F illppi 1 prof. 
pm nazyalnego W ład ysław a Bojarskiego. —  
W p isy  do 4-klasowej szkoły ludowej, do 
liceom  i do saramatyam nauczycielskiego 

rszpoasynają się s dniem 1. września.

553N ie t y lk o  
w miastach głównych

ale także w  każdej wiosce poszukujemy 
zastępców do przyjmowania zamówień na 
praedmiot bardzo pokupny. W aru n ki na­
der korzystne. D ochody w ysokie a nieo­
graniczone. Szcsegółów  prosim y zażądać 
bezpłatnie pod adresem: .R e ń sk i Zakład" 

w  A dm inistracji .G azety  N arodow ej".

równo ziarniste 575]
(ceutrifugalne), Genealogiczna biała 
pszenica, francuska, Banatska, egip­
ska i dońska pszenica, Żyto Hanna, 
Imperial i Elitś. Jęczmień Hanna 
i Besteforn. Owies górski i psze 

nica jara — do nabycia
w Zarządzie dóbr Państwa

Brody, B rody-D w orzec.

M m i  n p
B r a c i *  T e r e y a n e  t f w .
ł^ g a e iu k a ,  posługuj s cy 
ubogim, * L  file p a r a w a ft u  
L  18 n P i r j m i h k * 4,  za
biera się na żądanie meble qo 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar 

kowane — robota staranna.

zastępujące kąpiele w N e n h e lm ,  K ia s t n g e n  itp. wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „T L E N“.
K ą p ie le  te, stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znakomi­

cie w astmie, cierpieniach nerw ow ych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płnc, 
wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążeniz krw i. Skutek 
taki sam, jak po knracyi w zdrojowiakach aagranicznych, a koszt stokroć niśszy. —  

N abyć można w aptekach z marką fabryki „T len ".

M Y D ŁO  K IE SZO N K O W E
zawierająca 12 płatków , kosztuje Ho groszy.
sobie.

^ X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

‘ mm psach w m
KRAWIECKA. ’ « 6

Uwiadamiam Szanowne Panic, że powróciłam z zagrauicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 

V  sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 
Jt- zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
W PracswnU przy al. Bstoregs L 7.
k  o .  G O D L E W S J K I B J -  x

a  k x x x > q o o o o c x i x  x x x » a o G O C x » a i

„H a m m o n d "
najdokładniejsze maszyny do pisania. 

Zawsze ró • «e  pismo. 
Autom atyezae powielarnie pisma.

10 lat gw&rancyi. W ysyłka aa próbę.

f l M
A A  aparat

do szybkiego 
broszurowania

Muwfjfel re^iilrainalne
do składania: 586

koresp ndencjJ, formularzy, prospektów,
wzorów, dzienników  i td .

Praktyczne biurowe przybory. 
Ferdiuand Sohrey, Wien,

I. KSrtnerstrasse 26.

Kawiarnia Amerykańska
68 pny wlle? Tncelegc Maju 1. Łl we Lwawle.
( J o d d e i lB i e  k e n e e r t  muzyki wojskowej. — początek o godzinie 9 wieczór.

r u

dla pp. lekarzy i tu rystów  —  paczka 
Można nosić w pugilaresie zawsze przy 

426

r
w
1)

2)

562

Dąbrowicy, poczta Chrostowa, poleca do siewu:
Ż y t o  polskie bardzo plenne, słom a długa, w y­

trwała po cenie za 100 kl. 22 koron
P s z e n i c ę  „Ostkę" galicyjską, regenerowaną,, 

bardzo plenną, słoma silna po 
cenie za 100 kilo 26 koron

Ceny rozumieją się loco stacya K łaj wras z workiem.

Cały dochód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego 

stanąć we Lwowie nad gro­
bem śp. Chmielowskiego.

Tadeusz Pini

Piotr Chmielowski
w s p o m n i e n i e  p o ś m ie r t n e

(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 

w yszło nakładem komitetu pom nikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach

p° 1 koronie.

W zory anonsów
dl* wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie­
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons ,w 

Budolf Mowę, Wiedeń I., Seileritatte 2.

.Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 30. llpca 1004 roku.

(Czas środkowa - europejsk i).

1-30

1-40

*2-30

8*40

7-30 
7 40
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25

1-10

4-35

445
5-03 
5-30

5 40

5-50

3 10

9 50

10-00
10-20

10-40

D o  L w o w a  z
(aa dw orzec główmy)

Iekan, (J&ee, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Birhomethn, 
Ozudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i 8 iczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sączu, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Praei) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, K ałn«a, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) KdrózniSz3 (od 1/5" do 30/9 wł.), 
Brodiny, Pntny, Suezawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhoinetbn 

Rawy ruskięj, Sokala 
Poawołoczysb, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor, 
jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez K ra’-:ów, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezd Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żyuaezowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyr.wa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wii doia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosielioy 
przez Zuezkę, Wyżnioy, Serethu, Suczawy, Radowiec 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tynn., Kopyozymeo, Kozowy 

Tiiehli (od 15/6 do 30/9), Sbolego (od 1/6 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, BoryełŁWia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, iwania pust., Stały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Ko< myrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Ickan, /jydaczowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Caudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 16/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Putu tor, Żjdaozowa (od l/ó do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, hórózmezS, Nowosielicy, Dorny Watry, Szczawy 

Krakowa, (Berlina, Ytyocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oś więc ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyuayniec, Zalesz­

czyk, Skały, iwania pustego, Husiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza* Borysławia, Koehawiny

POCIĄG

215
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Na dworzec „Pedzameze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
PodwołoczyBk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyezymeo, Czortkowa
Podwołoozyzk, (Odessy, Kijowa), Ropyoayniec, Zaleszeayk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pustego, Sksiły, Husiatyna

1 poap. |ozob. I
| prryoh. o g. |

12-45 — ■

2-51 — i

— 4 1 o l

— 6*20

— 6-30

8-25

6-45
6-50

— 8-36

1-55

9-10
9-25

10-35
1045
10-50

2-45 —

2-55 —

— 8-05

—
3 30 
8-40
5-48
5-55

- 6-20

l
i

l
i

i

6-40
7-05 
9-00 

10*05 
10*42

— 10-55

— 11-00

---
11-05
1110

-- 6-43

2*09
10*62

L £1

Z e  L w o w a  d o
(z dw erea głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Z  a kapanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Śąi za 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Koróitnezó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung,, Seretu, Berhomethu, Borodiny, Snoiawy, Dor­
ny Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbfrdn) 
Chyrowa, Pesztu, 8ambcra, Sanoka, Meaó Laboreza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa. Wie­
liczki, Oświęoima

Iakan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, KórJs 
mszó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (oJ J|7 do 31/8), S totawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
Czortkowa

Lawoeznegs, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krak.wa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu^ Li 

baozowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za­
kopanego (v. Kraków ód 25/6 do 16/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R y ­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sajza, Or­
łowa (od 1/7 do 16|9), Oświęcima 

Lawoeznego, Chyrowa, Bor7«ławin, Kałusz i, Chodoro r"
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Pctutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełzoa, Sokala, Libąezowa, Rawy ruzaiej
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czert- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pistego, Grzymałowa 
Ickan, (Bótuszan, Jass, Bukaresztu), Kałuzsa, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kóróamezó, Kooinama, Dorny 
Watry, Suozawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wie/iozki, N.Sącza, Luoaczcw- 
Oświęcima

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Bkolego (od 1|5 do 30/9 wł ' 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Cho.torow.* Kałusz. 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Ohyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa

Krasowa, ( Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy,*; Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezii-Laborez, (Pesztu), Ń. Sącia, 
Orłowa, Oświęoima 

Ławouzuego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławie, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do ŚO/9 wł.). Chyrowa, N. Zagórza 
lokan, Csertkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyimey, Nowosielioy, 

Berhomethn, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suozzwy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/6 do 24/6 i od 10/9 do 30/4j ,  Jasła) 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniae, Iwania pustego Potu m , 
Skały, Hisiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Stryja
Rawy rnskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Z dworo* „Pedzamese ‘
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Huzia.

tyna, Caortkowa 
Tarnopola, Potutor
r o d w e W e k  (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesa- 

oiyk, Husiatyna, Skały, Iwaaia pustego. Gr*ymafo*ra. 
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
i ■odwołoozysk. Brodów, Kopyozynioc, iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zalesicsyk, Graymałowa

Uwaga: Pora nocna oansczona jest ramkami. -  Czas środkowo eoro/iejski jest późniejiay o 
db m m ut od czasu lwowskiego. -  Zwykłe bilety do jazdy i wsaelk ego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redakteu: P l a t o n  K o s t e c k i drukarni i litografii Pillera i Spółki


